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DLA ZABAWY CIEKAWEGO CZYTELNIKA, 


DO DRUKU 


PeO DANA 


DRUKIEM PIrLEROWSKIM, 


DO CZYTELNIKA. 


eby mi kto za złe niepoczytał, i 
znaiacy Hiflorya Pani Ernewil 
w Hrancuzkim Ięzyku pifana, | 
sem Ongź na Rozdziały podzielił, í każdego 
z Nich treść krótko przełożył, ufprawiedliwić fie 
g tego poftępku za rzecz R ga = 


żeżeli OE zawita ds: ści ścia DAS ifii: 
nić przez zrobienie nowego w Homacz 2001 
le podziafu , niezabrania, ż 
zafadzaiac fig, ofiowy: 


Tym bowiem fpofobem nie tak przykra do czyta- 
nia ftanię fis, i wfeyftkie Tey okoliczności w treści 
„Rozdziałow ufzczegolnionemi będąc „ mocniej: ut- 
kwig w pamięci. 


Ten zamiar móy tako arcy fprawiediiwy 
od. łafkawego Czytelnika iż naganionym nie bg= 
dzie, rokować [obie mogę. 


Gdyby xas 6pacznym lofem fiato fig, izby 


móy Zamiar do fmaku nawet nie przypadł, na 
tym przefianę, iż powfzechności przez to przyjłu> 
gg uczynić cheiałem, dla którey dobrag i wykfztał- 
cenia podięte prace iako każdego Człowieka frfa- 
daigcego fpołeczność fa powinnością, tak fame 
g fiebie, gdyby nawet od nikogo pochwalone nie 
były, dofłazeczną dla pracuiącego fo nadgrodą. 
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ROZDZIAŁ | 
HISTORYI PANI ERNEWIL, 


Opifuia fig Przymioty Rodziców Pani Ernetwil, 


Dofłoyność Ich, i mieyfce miefzkania. Nar 
mienia fig Rodzeńfiwo, Edukacya od Rodzi- 
ców dana. Dla poloru, Koncert dwa razy co 
Tydzień był wyznaczony. Talenta Celiny 
ielu Czcicielów ściagnęły, między któremi 
—Kawdler Armin celował, lecz czułości Damy 
dla fiebie nieziednał. -~ Celina widząc fig bye 
nieporufzoną nwielbieniem fwoich Czcicielow» —. 
fadziła fig być wolną od miłości, w fwoich 5 
tylko przymiotacb matąc upodobanie. | 
gre 


xa * z 


 amiętność i przefądy nafżych i 
c) Rodziców zawfze prawie na. 


poddanych bywa Córek dla powiękfzemia 
SI A4 : kaisa 


h fzego niefzezęścia fą' przyczy: || 
ną: O! iak wiele lofom niefzczęśliwym | 


8 RozBziar I, 
w famym kwiecie młodości ftaie fię ofia 
ambicyi, które "wybrane odwładnących 
światem Wyroków być zdawały fię, aby 
po ftopniach do naywyżizych dofzły były 
"godności! Móy Ociec, który. ani Ambicyi, 
ani interefu tchnął duchem, ale tylko twym 
ftarożytnym Szląchectwem miał głowę na- 
bitą, miałby był fobie za pokrżywdzerie , 
gdyby fię był przezemnie fpokrewnił z Czio. 


fkarbów fakomego Oa] iak wiele Ofób 
rą 


wiekiem, który niemógł by fię był z Nim4 


w tey mierze zró wnać.ą Ta lego mowa 
częlto odemnie Ryfzana była, Żrzódło, 
które fię dopiero dzielić poczyna”na figu- 
myki, za naypięknieyfzą natury ozdobę po- 
czytane bywa, póki w fwych koty tach CZy: 
ftą iak krzy(ztał zachowuie avodę; lecz 
fkoro mętny ftrumyk' iedno koryto f 
brudem fkazi, iuż tym amy m uprzedzeni 
i żrzódło „i cały bieg z wody .za mętny po 
czytnie. 

Móy Ociec Hrabia de F Arnontonrt. 
„miefzkał w pewnym mieście Prowancyi, 


„w którym okazałość i zbytek nowo pozbys*. 


tych Miefzkańców nie przy fzły iefzcze by. 


ty do tego. ftopnia, aby świętność znakomie | 


tego Urodzenia przyćmić potrafiły. Dobra 
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byi żyć z honorem, Tee Me. znalaz 
w M. --- zgadzdiącym fię z fpofobem fwego 2 
myślenia, a przeto tamże ofiadł, e 
Gdym fięurodziła, dano mi ImigGefhina: 
Byfam ftarfzą od trzech Sióftr, ło fzą z: 
od dwóch Braci. Rozporządzenie nag 
rek zdawało .fię mało obchodzić 6 
cheia? bowiem z nas Braciom uczynić ofiaż, 
“Tẹ, których wywyżfzeniem na Dolłoieńftwa 
cały fię zatrudniał.  Klafztor miał być na- 
fzym wydziałem, ieżeliby Nam fię z małe- 
mi Pofagami w Dom ftarożytny doftać nie- 
wydarzyło. Matka moia w tey mierze zu- 
pełnie na woli Oycowfkiey polegała, maiąc 
z fwoiego uredzenia zafady z pychą Męża 
fwoiego zgadne. Mimo atoli fwoich prze- - 
© fądów, nie był tego -móy Ociec zdania 
urodzenie wlzelkich przymiotów mit 
zaftępować "miało, owfzem z tym- fiẹ za- 
wfze oświadczał zdaniem: iż fkoro Człowiek 
w iednym punkcie nad Innych ieft wynie: 
fionym, w innych wfzyftkich razach nad 
innych celować powinien, .Ufitowat = 
= aby pa nafze ferce, i Rozul 
wał.  Wfzelkiego rodzaiu Mótróy É 
przyfiwiano, i Beg ftarano - fig, 


TO Rozdzia: I. 
w Nas okazały talenta. -Od dziecińfitwa 
ołówek w mych ręku kreslił cuda natury; 
Klawicymbał wdzięczne palcami memi wzru- 
fzony wydawał odgłofy, i głos móy wiele 
wdzięków obiecywać zdawał fię. 


Dzifiay. pifząc o fobie w tym zoftaię . 


anie, iż równie oboiętną względęm fiebie 
famey być mogę, iak gdybym cudze opi“ 


fywafa Przypadki. Nie czuię przeto ża-.. 


dnego miłości włafney porufzenia, wzmian- 
kuiąc, iż moie talenta z laty wzroft wzięły; 
i że w Muzyce wydofkonalenie fię moie 
naybatdziey w oczy wpadaiącę, do, nay- 
wyżfzego przyfzło ftopnia, —_ Ociec. móy 
aby mi był do kfztałcenia fe tym ufilniey- 
' fzego dodał ochoty, a-fam za fwoię około 
mnie podiętą ftaranność pochwały odbierał 


w odpłacie, dawał co Tydzień u fiebię dwa . 


razy Koncerta, które udaiąc mi fię dobrze, 
były mi pochopem do nowych dofkonało» 


ści w tey fztuce nabycia. Serce moie ni 


czym nie było zaprzątnione oprócz ivdney 
ambicyi powiękfzenia moich talentów , i 
wyznam na fiebie fzczerze, iż do tego puń- 
kti fiębie za godnieyfzą od Innych poczy” 
talam, iż zdawało mi fię, że nigdy onychże 
| przedemną płafzczenie fię bynaymniey mnie 
porufzyć niepotrafi. - Gdym 


History P. ERNEWIL, TI 


| Gdym fię w takowym znaydo wała fta- 
niec, tiumem naygrzecznieyfi Męfzczyzni 


"do mnie fię cifnęli, z których każdy pa 


moim śpiewaniu lub graniu do świadczenia 
mi fwych grzeczności ubiegał fię. Pomię— 
dzy zaś temi Kawalerami, którzy mi Mu- 
zyki dopomagali, była zawfze mocno ba- 
wiąca mnie fprzeczka, ktoby z Nich nay- 
przyżwoitfze dał mi pochwały. Z Tych 
liczby Kawaler Armin aby fię byś iak nay- 
lepiey dyftyngwował, okazywał fwoie ufi- 
łowanie. Grał pomiernie na Skrzypcach, i 
tego był zdania, iż, łego obficie dawane mi 
pochwały, więcey mnie niżeli odbierane 
od Innych podobać fię mialy. Czytałam 


w lego Twarzy, gdy mi oświadczał fwoie 


podziwienia, iż radby był wpoić we mnie 
podobneż, lecz moja oboiętność w milcze- 
niu Go -zawfze, i boiażni utrzymywała. 
Miał w fobie wiele pięknych przymiotów ; 
z fzczęśliwym dufzy* charakterem łączył 
obrot dowcipu arcy -przyiemny. Naiedney 
Mu tylko nayfzczególnieyfzey zbywało za- 
lecić, przekonanią moiey nieczułości» 
Wyfzedłfzy z Kompanii, W którey ka~ 

dzidło mamiących mnie pochwał obficie za: 
wiże palone mi było, w którym tyle nay | 


I2 Rozbziar I. 
gtzecznieyfzey Młodzieży i naygodnieyfzey 
C iak mi mówiono ) kochania, o iedno ną 
fiebie oka rzucenie, lub ffoọwa do fiebie prze- 
mówienie dobiiafo fię , wyfzedifzy mówię 
z Kompanii, pilnie wglądałam w moie'fer- 
ce, i. dziwiłam fię mocno, iż będąc z przy. 
rodzenia czułą na wlzyftkie piękności Na- 
tury,i lubiąc dofkonałość wfzyftkich Sztuk, 
nay mnieyfzego iednak w mym fercu do Ko. 
gożkolwiek bądź uczucia miłości niepoftrze- 
gałam; zkąd wnofiłam fobie, iż nazawfze 
od tey namiętności miałam być wolną, i że 
w famych tylko przymiotach moich będąc 
zatopioną, innych chuci gwaftowności do. 

"7 znawać nie będę. 


j 
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ROZDZIAŁ IL 


Dowiedziaw [zy fig Celina o przybyciu. Kawale- 
ra Ernewila, ofobliwfzą chucią zdziżta widze= 
nia Go idk naypredzey.  Zapewniona od Oy- 
ca o bytności” łego iutrzeyfzey na Koncert, 
dziwi fię przefadowi wyrzeczonemu względem 
tego Kawalera.  INiewidząc Go, z zalety 
tylko przymiotów lego wyfidwuiac Ofoby i- 
maginowane myobrazenie, niefpokoyność wielką 
m fobie wźnieciła. Do grania Koncertu po- 
minamfzy „Armina, dała prym Ernewilowi , 
który iako wjfpólnie tak fam graigc, ofobliwiey 
dyfłyngwował fię, a w Celinie o zaćności fwo- 
iey powigkfzyt fzacunek. i przywiazanies 


a 


RY tym fpokoynym byłam ftanie póki 

Y. mi niedonofiono 6 Panu Ernewilu, 
który od famego -dziecińfiwa czas cały tra- 
wił w Paryżu, iż na obięcie fwych bardzo 
znacznych Dóbr na Niego po. Rodzicach 
fpadłych, przybył. Powiedziano mi o Nim, 
iż tyfiączne, arcy - okazałe miał w idbie 


przymioty, a w fzezegolności, iż w graniu 


Kawalera Armina nierównie przewyżfzał. 


Tyle ofobliwfzych otym młodym Człowie: z 


ku ufłyfzawfzy rzeczy, pierwfzy raz w fobi 
Es = mie 


wj 


To" RozbziaL II. 


nieznajiome mi dotąd uczułam wzruizenia, 
fzczególną chęć iak nayprędizego onegoż 
poznania, i podobania fię lemu z boiażnią 
zmiefzaną, aby moie talenta mnieyfzemi 
w oczach lego niepokazały fię, iako mnie 
oneż pofpolicie przypifywano. 

Gdy mi powiedziano, iż -moiemu Oycu 
był prezentowany Ernewil, gniewałam fię 
pierwfzy raz w życiu moim, o to, iż mnie 
wcześnie, abym Go widziee mogła, znać 
niedano. luż mnie mocno przymioty Pana 
Frnewila do Niego przywiązywały, chcla* 
łam tylko iefzcze dowiedzieć fię, czyliby 
fię lego zewnętrzna poftawa z niemi fięzga= 
dzała, i to nie małym ciekawości-mojcy 
było celem. 

Móy Ociec z wielkiemi pochwałami 
o Panu Ernewilu do mnie mówił, przydaiąc: 
Bedzie iutro u nas na Koncercie, iużem Go 
zaprofił, Kończąc zaś o Nim mowę fwoią 
przydał. : Szkoda mielka! iż tem miody 
Kawaler, iak fie zdaie być pełnym dowcipus 
i wiadomości rozlicznych, tak mie ief zacne: 


go i fiavożytnego Rodu, będąc Synem Ses 


kretarza Królew/kiego, i że tyle w Nim przy- 
miotów nie fa ftofówne z Urodzeniem Zna- 
komitym. A 


Ni- 
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Nigdym fię dawniey nad przefądem 

w tey mierze Qyca moiego niezaftanawiała, 
w ten czas Fałfz tegoż przefądu ftanął mi 
widocznie przed oczyma, a fkofo wewnęs 
trzne uczucie złączyfo fię z zaftanowieniem, * 
śmiertelne zimno ścifnęło feree. moie; wła- 
śnie iak gdyby: wyrżeczone Oyca moiego 
ftowa, dekretem życić fni odbieraiącym by- 
fy. -- O! iak wiele uwag, fkorom na ofob- 
ność odefzła, tłninem cifnąć mi fię do gło- 
wy poczęło! -- Iakże? mówiłam fama do 
fiebie: Człowiek rozumny i cnotliwy na tych 
%a5fadcownieyfzych Tytutach przefławać nie 
zoże,-żeby Mu ich aś od Przodków zafiggać 
potrzeba? Tem który fwiecź światu, i teft Tes 
go poċiechg, który odbiera część od zwfzyjfkich 
dobrze myślących iftot, tod wfzyfikich Dufz 
zułych, plamę na fobie przeto ma mofić, iš 
lego Przodkowie małemi, ale dzikiemi "mie 
byli Tyranami! Ab! Ernewily t gdys tyle 
ślicznych nabywat przymiotów, nie myślą 


des zapewnie nawet nigdy o tym, iź op po: 


Sraod podziwienia, któreś miaf w Ludziach 
wzbudzić, miaro fie kiedy nad: Tobą; lito? 
wać, 2% podpada/ż niedofkonałości s Przefy- 
du wyłęguionej! O! iakże Ludźie fa mie. . 
/bramiedliwi, i chluby pełni! W foyfkie te - 


IÓ RozpziaL Il. 


- blache różnice ją tylko wynalezione na pociea 
chę Ludzi glupio-bardych, którzy mzatość 
fwoiego dowcipu, gdy do Rozumu Innych 
fiofuiq, powierzcbownemi Tytułami cheg fig 
nadfamwié!t 

Bardziey fię więc do Ernewila przywią» 
załam, widząc niefprawiedliwość Onemuż 
okazywaną,i przeczuwaląc przeslądowanie;. 
na które lego przymioty wyftawić Go mia» 
ły. Refztę więc dnia o Nim przemyślałam, 
a iako pefpolicie mniemać zwykliśmy , iż 
dofkonałości lub przywar dufzy ciało nofi 
na fobie piętno , bawiłam fię wyftawowa*- 
niem fobie 'w umyśle: Figury Ernewila, lego 


fkładu Twarzy; ognia, który miał fię w le- 


go oczach wydawać, i tak poftawą lego 
zwierzchnią w imaginacyi dufzy.. móley 
ułożoną zaprzątnęłam fię, iżby mi nieznośną 
było rzeczą, gdyby do Ernewila niepodobną 
była. Noc całą przepędziłam, na wyobra: 
zeń dziennych rozbieraniu ; wftawfzy, prze» 
ciwko zwyczaiowi moiemu, pofzłam zaraz 
do Gotowalni, i mniey piękną niżelim fo- 
bie pod ów czas życzyła fobiem fię fama 


zdawała, co mnie-fzczególnym. obefzło fpo- i 


fobem. Pofzłam przeto dla moiey rozry- 


wki do Klawicymbału, lecz i tam moiepal- | 


%: ; CC" 
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ce mniey fzybkości, iakbym fobie życzyła 
mieć fięzdały. Powtarzałam Piofenki, któ- 
tem fobie ña wieczor do śpiewania ptzygo- 
towała; głos niedobitnym być mi ię wyda* 


wał. Mimo iednak nieukontentowania mo-i 


jego żfiebie famey, do wykonania ułożenia 
moiego fpofobiłam fię. Wracam fię znowii 
do Gotowalńi ; która trofkliwości moiey za 
fpokoić niemogła. Przepędziłam więc czas 
cały dła mnie arcy:okropnmy na drżeniu i 
trwodże; którey oczekuiący wielkiey wą- 


gi fkutku, doznawać zwykli. 


Nakoniec godzina dania Konceitu ña- 
defzła, Szłam z wielką niecierpliwością 
oczekiwać przybycia Ernewila.  Nićzofta- 
wił mnie przecie w długim oczekiwaniu, 
Wyrazić niepodobna, iak fię uciefzyłam, 
poftrzegłfży w Nim iftność kreślonego wima- 
ginacyi moiey portietu. Zarumieniłam fię 
fpoyrzawfzy na Niego, i uczucie; któregom 
na ten czas deznała przymufido mnie abym 


oczy fpuściła, Prezentowano ini Go; w któ: 


tego fkromną gdy wpattzyłam fię poftawę „ 
tozuihiałam, iż widzenie moie teź fame w 
Nim fprawiło fkutki, których ia doznawałam, 


Radość, która mnie z tąd ogarnęła, fzczęs- i 


 liwie ferca moiego rozpędziła bene 3 
B Po- 


4 
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Pofzła więc cała Kompania do Sali ná 


Koncerta wyznaczoney , iiami przy moim | 
zafiadła Klawicymbale. Kawaler Armin ma- | 


jący wykteślohą na Twarzy zazdrość ukry= 


tą, zbliża fię do mnie, i mówi: Odedrano 


+ y Pa 7 . rpa , 7 0 
zai faczęście dopomiagamia Lobie IMuzyki , | 


»yżfzym talentom ńfiępuię miejfca, lecz nikt 
zai odiąć niepotvafi cblubys ig tefiem pierms 
foyi © Twoich Czcicielów, Komplement 
Armina w złym cale cząs był do mnie uczy: 
mony, ponieważ w ten czas właśnie cała 
Ernewilem zaprzątniona byłam ;: który na” 
fitoiwfzy fwe Skrzypce w fwoich przegry= 
waniach wyrażał uczucia riayprzy wiązańize: 
i wdzięk ręki fprawność okazuiący ż odpo- 
wiedziałam więć Atminowi z mińą pomiee 
rzaną famym tylko głowy uchyleniem. Spo- 
dziewał fię zapewrie grzecznievfzey odpoż 


wiedzi, żapłonął fię albowiem, i w tłum | 


przytomriych wmiefzał fię, -Gafla Kompa* 


nia ufiadła , Ernewił tylko fkromnie przyiąć 


Oofiarowamego fobie do fiedzenia mieyfca nie 
chciał , Któte zawfze Atmin zafiadał, Przyė 


igt nakoniec, i Koncert zaczął fię, Erne”. 


wil zdawał fię ożywiać wfzyfikie fztuki tym | 
uczuciem , którym Iezo dufza prźzelęta była. | 
początek fztuki zdał fię być nowym wcale | 


stu- 
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Słuchaczom, tak wiele w niey pofirzeżono 
poftaci dotąd niewyfzczególnionych. Po: 
rcbodnia dowcipu, przydala Swiatła 1fłotomż 
cudami |ztuki zwać fig mogącym, 

Skutek niefpodziany pierwfzegó kawał- 
ka Muzyki, i nadzwyczaynych we mnie 
natworzył. Uczułam, iż głos moy ftat fie 
filnieyfzym; i żefpiewanie moie więcey niż 
innych cżafów miafo mocy, Ernewilutrzy« 
mał, i ukfztałcił: moje ufifowania, tak da- 
lece, iż famam uczuła, że nowym właśnie 
natchniętą będąc duchem, fzczególne fkutki 
entuzyazmu wydawałam. - Lecz niedziw, 
iż tyle ziednoczonych wdzięków tak prze- 
dziwne w mym fercu mogły fprawić fkuts 
ki: 

Szczególność, którą w owey fztuee Er: 


. qewil okazał; przywiodła kochaiących Mu- 


zykę, aby Go famego graiącego fłylzeli: 
Profzono Go więc; aby iednę zagrał Sona» 


"tę, z utęfknieniem wyglądaiąc, iak gładko _ 


trudną fztukę wygrać potrafi. Lecz nay. 
mniey nawet czułości maiący na piękność : 
Muzyki, do tego punktu lego graniem prze- 
iętemi zoftali, iż z żalu obfitemi łżami fkra- 
piali fwe lice. Gdy potym porywczość: gnies 


wu, krzyki żalu;..i firacenia nadziei czule i 
A : Ba a wy. 


20 ReznzraŁ IL 

wwyrażanć fpofirzegli ,” poznać fię wfzyftkim 
dało, iż pod palcem czułego Człowieka nay* 
| éywíze Poezyi fkutki zawierała Sonata, i 
| podziwienie fwoie głośnemi maca: O+ 

krzykami: 

; Serce moie iuż było przyfpofobione do 
gii: poddania fię, gdy i Tryumf ten Ernewila 
HI był harłem nad fercem moim zwycięztwa, 
ME Spodziewałam fię, iż dofyć miałam powa- 

bów, abym czułym na wzaiem Ernewila 

uczyniła, i cała zatopiłam fię w tey nadziei, 

iź z mego powodu Ernewil w Muzyce fwo- 

fey tak czułym okazał fię. 

Koncert tym czafem z niewypowiedzia- 

nym mym żalem fkończył fię; Tak bowiem | 
BU przez Ernewila przymioty i lego Ofobę flats 
ki mi fig milym, i% moment po fkończonywŁ 
RZN Koncercie pożegnania fig z Ernewilem zdał 
sa mi fie być nayęky opnieyfwym czafemt. 4 

BR) Gdym „do niego przyfzła Pokoiu wfzyfte 

kich moich myśli, ułożeń, nauk, Ernewila 

uczyniłam celem. Poznawałam dowodnie, - 
„iż nayżywfza w fercu moim wznieciła fię 

miłość ; Lecz zamiaft myśłenia o niefzczę-_ 
R ściach, o które przyprawić by mię mogła, | g 
= dame tylko widziałam chwałę , oddać cześć | 

Człowiekowi naydofkonal/zentu i syma i 

s Saes 


AEEA po 
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Jzemu kochania, -- Roftrząfałam myśli moiey 
w fzyftkie lego przymioty: we dwudzieftu 
dwóch leciech Człowiek, w kwięcie mfo: 
dości, płci delikatney, wzrotu pięknego, 
oczy przyiemne maiący , W których świeci 
ogień dowcipu z wyrażeniem charakteru 
nayłagodnieyfzego, poftawy piękney fkrom- 
ności fzęzególney wizerunek: czyż może 
bardziey wabiący być Portret ? Przypifuią 
Mu przytym wfzyfcy ( mówiłam fama w fo- 
bie) wiadomość rzeczy nayobfzernieyfzą, 
dowcip nayoświeceńfzy, -talent nayfzczes 
gólnieyfzy WOON i Rymopifiwa, A 
gdym iefzcze do tych wfzyftkich dofkona- 
łości przy.dała tę, która tyle ną fercu mo; 
im uczyniła, wyrazów, ferce moie było 
w zamiefzaniu, zmyfły, całe naytkliwfzym 
przeięte enturyazmem; i fmaku doznawać 
poczęłam z ukontentowaniem w rofkofzy 
kochania. 

_ Nie dofyć mi iednak na tym było, być 
przeświądczoną o zącności Ernewila, cheia- 
łam nad to być przekonaną, iż On mumie 
kochał. Szczególną podobno zda fię być 
komu rzeczą, iż niefłfyfzawfzy wyznania 
- miłości Ernewila, niemówiwfzy z Nim nige 
dy, nie wiedząc lego zdania przez Pośrze: 

-B 3 "dnie 
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dnićtwo iakiego poufałego Przyiaciela, mog- 
łam fobie podehlebiać, żem podobne moim 
w Nim fprawiła uczucia, Widziałam iednak < 
na lego Twarzy wzrufzenia, któte mi być 
znakami  porufzenia ferca zdawały lig 
fpodzie wałam fię , iż płomień w oczach Ie» 
go ifkrzący fię, który do ferca moiego prze» 
niknął, nie mógł, tylko od gwałtowney: 
pochodzić miłości; nakoniec dufza moją us 
poiona była slodką nadzieią i naymnieyfzą 

wątpliwość ufzczęsliwienia moiego bys 

naymniey nić zmnieęyfzałą, 
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EK 
ROZDZIAŁ I, 
"Wielce uciefzyła fig Celina , gdy fiz dowiedziala, 
że na trzy dni. na Wieś do Zamku Rynau 
wjfzyfcy z Ernewilem miel iachąć. . Zmalazta 
jednak tam przykrość dla fiebie, ga ty w ZamMYyS= 
łach dey wielka przefzkoda był - Armin czgfto 
pen fig z A ebie, i P. INeryl 
młoda I iowa fwemi pode Jeble bnemi. fatukami 
Ernewila do fiebiengcąc odprzeflawania % Nią 
od eatas Lecz ani P. Neryl, ani Armin 
niekorzyftali z [woich prolektówo Celina zaś 
przy rozrywkach trzechdniot wych na V fi, zna- 
lazta fpofobność i dowiedzenia fig od Frnewila 
o lego ku fobie ERIT i wzaiemnoścć 
oświadzenia; Cò wielkich trofkliwości Fey ftato 


fig przyczynąą 


R w Miefiącu iednym od: poznania 
IK Ernewila ak znaczny w fercu moim 
wzroft wzięła, iako naymilfżą było moią 
zabawką bawić fię myśleniem o Nim, tak 
naywiękfzą przykrością być od Niego od- 
dalomą. Z tąd wnieść fobie można, z iak 
żywą radością dowiedziałąm fię iż na trzy 
dni na Wieś do Zamku Ryvan wyiachać 
- mielismy wfpólmie z Ernewilem, Ta okos 
a B4 SAS, 
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liezność fpofobną być mi fię zdała do zabra. 
nia wfpólnęy poufałości, Zaślepiona miło: 
ścią, nieuważałam, zš możę zamyjly fie mea: 
lez tonem wfłrzemięzliwości mnie prayżwol= 
tym ! Zapominałam o wlzyftkim, abym le- 
piey czuć mogła, iż kocham; i moia fzczę: 
sliwość na tym tylko polegała, abym ufły» 
fzeć mogła z uf mego Lubownika, iż 'wzą: 
„jemnie byłam od. Niego Kochana, 

Radość moia nieco. zmnieyfzyła fiez 
gdy przyiachawfzy do Rynan, zaftałam tam: 
że Kawalerą Armina, * Poznawałam to do- 
brze, iż Ten Człowiek, który w chęci pos 
zyfkania moiey miłości zoftiąwał, i który 
nad to do zazdrości był fkwapliwym, miał 
być dlą nąs niebefpiecznym świadkiem. Zą 
ftaliśmy u Barona de Riinan liczną Kompa- 
nią z Dam i Męfzczyn naygodnieyfzy “ko: 
chania z całego Miafta zebraną- wa 
rzyftwo całe było arcy miłe, lecz m. ie- 
den tylko cel intereffował. 

Pani Neryl młoda Wdowa, lai wa; 
dzieścią dwa maiącą bezdzietna, iD dzi- 
czką znacznych Dóbr Męza fwoiego, ina- 
fzey także znaydowała fię Kompanii  Łą- 
czyła ta Pani do fzczęśliwey w:  bści 
Wdów żądanią, które w Młodey n rice 
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mieć mogą Damice, Czcicielów zgraia 'do 
Niey ubiegała fię, lecz ton Zalotnicy, któ- 
rym Ich przyimowała, dawał poznać, iż 
jefzcze na żadnego nie przychyłliła fię ftro- 
nę. Była te Kobieta wzroftu dobrego, Bru- 
netka powabna, oczy duże czarne którym 
jednak na żywości zbywało, dowcip przy 
tym przytomny , i żarty na pogotowiu ma- 
jąca. Wprędce dam ley poznać charkter, 
który równie, iako lęy namiętności, był 
porywczym, Z tego miarę brać można, 
iż tego rodzaiu Kobietą mocno fwoich Lu- 
bowników zatrudniać mufiała, Drobnieyfi 
Amanci głupftwa ley fzeptąiący ponieważ 
w ley guście nie byli, ptędką z mocnemi 
przegryzkami odbierali odprawę. Ludzie 
Rozumni ley fię obiwiali, i fami od Niey 
ufuwali fię; Maiętni, widząc, iż na Nich 
jarzmo włożyć chciała, w początku zaraz 
tey unikali ochydy , i fwoich odftępowali 
zamyfłów; Tych zaś którzy do Niey inte- 
refem przywabieni byli, prędko zrozumia- 
wizy zamiary, famą wyfzydziła, i wzgar- 
dziła. Można fię było tą fceną uftawicznie 
graną zabawić, na którą wychodzili Lubo. 
wnicy wysmiani, upokorzeni, i Z niczym: 
odprawiani, a na Ich mieyfee naftępowali 

s B 5 Sow (CDR 
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Inni,lofem fwych Poprzedników bynaymniey 
niezrażeni. Ta Kobietą pofiadała wfzyitka 
co pociągnąć i o tefpacz przyprawić ley 
Lubowników mogła. Do miłości z przy- 
rodzenia fkionną była, miała zaś wftrze: 
miężliwość przez doświadczenie i zaftano* 
wienie fię nabytą, z którego to charakteru 
wynikało, iż gdyby ltak mocne powzięłą 
była do kogo przywiązanie, aby na mo. 
ment zapomnieć mogła co fobie famey win. 
ną była, raz przerwawfzy zafianowienia 
Rozumu groblę w naywiękfzeby łatwa 
wpasści mogła błędy. 

Maiąc dni trzy bawić Sę w Zamku 


Rynan, pierwfzy na rozpatrywaniu fie w’ 


fobie wzaiemnym był przepędzonym , ną 
różne przeto podzieliiiśmy fię partye, ledni 
do gry, Inni do Ogrodów na przechadzkę 
zabrali fię: podczas których miałam fpo“ 
fobność wyczytania w oczach Ernewila 
niecierpliwość zwierzenia mi fię fwoich fe- 
kretów , a On wzajemnie moią podobnież 
nad zamiar mi uciążliwą poznać mufiał. 
Dzień drugi zabawy nafżey zdawał mi 
fię podać wygodną porę do poznania myśli 
Ernewila, gdy nam Ryb łowienie do za- 
bawy podano, Które dzień prawie cały zaa 
brać 
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brać miało: Czas nadfzed? dla ñas pomyśl- 
ny, - - ledziemy, i na mieyfeu umówio- 
nym ftawamy. Było to nadbrzeże małey 
Rzeczki przez kwieciftą Łąćzkę płynącey, 
w którą kilka wpadało ftrumyków wyfo- 
kiemi Topolami ubrzeżonych. Drzewa 
rzeczone chłodu Łące dodawały, żyżne Ni- 
wy rofkofzny fprawowały widok , maleńki 
Dómek do Zamku należący na danie nam 
rozkofzney wieyfkiey uczty był wybrany, 
w którym dęta nas czekała, i przyimowa- 
ła Muzyka. Na tych mieyfcach rofkofz- 
nych Erńewilem dla mnie naywięcey przy- 
ozdobionych, obiecywałam fobie mieć mo- 

jent życia naypomyślnieyfzy. Małe Łód- 
ki były przy brzegach, na które wielu z 
nafzych Ludzi pawfiadało , my zaś bawiąc 
fẹ pozoftawaliśmy na brzegach.  Ryba- 
cy żalić fię: na to poczęli, od Których od- 


.daliliśmy fię trochę żartniąc z Ich niefz- 
, gzęścia, i udaliśmy fię pod rozłożyfie To- 


pole. Pani Neryl porwała za rękę Erne- 


„wila, a Kawaler Armin zbliżył fię ku mnie 


dla podania mi ręki, za którą grzeczność 
godziękowałam pod pozorem pomocy od 
trzciny fitowiey mianey, lubo wcale inne 
były Moie MZAY: W tymże famym czalię 


PAE CY 
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poftrzegłam iż równie Ernewilowi z Panią 
Neryl, iak mnie-z Kawalerem Arminem 
przeftawać przykro było, i niewątpiłam by- 
naymniey , iż do odfunienia fię od Niey - 
fpofobney: miał fzukać pory, Iakoż, gdyś 
my pod Topole zafzli, iedni pofiadali, dru- i 
dzy -biegać , Inni Kwiatki zbierać, Słowi- 
ków do spiewania pobudzać, tu i owdzie 
fię przechodzić, zwycaynie iak Ludzie w 
Mieście miefzkaiący , dla których wfżyfi- 
kie wieyfkie zabawki fą nowemi, póczęli, 
W tych'tedy przechadzkach Ernewil 
znalazą kfztałtnie fpofób, aby fam ieden zę * 
mną fie znaydował, W gwałtownym cały 
był porufzeniu, tak dalece, iż bicie fercą . 
lego widocznym było.. Moment tylko masz, 
rzeki do mnie, ż żo pierm/zy, w którym fas 
mą Ciebie oglądać mogę.  Nieeż, odpo» 
wiedziałam zadrtzawfży, czegoż chcefz ode- 
mnie? /Mogęż fig odważyć powiedzieć? Od. 
powiedział mi na to.. Moje pomiefzanie z 
lego równało fię trwogą.  Weftehnienie 
iedno mnie zdradzilo, *.4b/ rzekł daley 
z radością, gdybym mög? to Twoie wefichnie» 
nie ma maig fłronę ttlómaczyć? Poftrzegłfzy, 
iż do nas fię zbliżano , fcifnęłam Go za rę- 
kę, y ten moment pełny niechcącego wy: 
Ta» 
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fazu całe moie zrobił zaufanie. Ah: be- 
deż ia tak fzezgśliwym F rzekł do mnie, 
gdy tym czafem Pani Neryl i Kawaler Ar. 
min zbliżyli fię ku nam, i'tego nie wiem, 
czyli nafze poftrzegli poimiefzanie, tom tyl 
ko uważała, iż nam fię pilnie przypatry* 
wali, Odeszliście daleko bd nas, rzekła do 
mnie z miną złośliwą Pani Neryl, a kon- 
werfacya Ernewila WMC. Pannę konten* 
tuie;  Mufiałam fię kłamftwem wykręcić, 
Nie ma fẹ czemu dziwówać, iż my tak da- 
leko odefzli; o WMC- Pani włafnie rozma- 
wiaąiąc, a łatwo zapomnieć tę można, tak 
miłą bawiąc fię rozmową, Iedyną teftes Ko- 
dietą gdy fam na fam z [licznym Chłopcem 
żnayduiąc fig bamijs fig cbwaleniem Inney 
kobiety! odpowiedziała, W tym momen. 
- cie uftyfzeliśmy radofne okrzyki około Rze- 
ki, i brzmienie Inftrumentów Muzycźnyćh; 

które iż połów nafzych Rybaków oznacza: 
ły domyślaliśmy fie, przeto z powinfzowa: 
jem „nafzym pofpiefzyliśmy fiş. Wfzyfcy 
oyli ehlubiącemi fię z fwoiey właśnie iak. 
ydyby morfkiey, wyprawy ; których z 
>krzykami prowadziliśmy aż do: mąteńkie* 
'o Domku, gdzie zaftaliśmy Bankiet “maig 

ry pozor proftoty wieyíkiey, zřożony ied- 
ar Eae mak 


a |= 
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nak z Potraw przepych, i zbytek naywy 
twornieyfzy okazuliących. Ernewal tak by? 
przezornym, iż Przecie uniknął Pani Neryl, 
io bok mnie ufiadł u ftołu, ©! jakże 
ten Bankiet był dla mnie rofkofznym ! 
Ufiyfzałam albowiem z Ut mego Kos 
chanka wyznanie dla' mnie, naypodchle: 
bnieyfze. Uprzedzał u ftołu wfzyfikie 
moie- życzenia , 1 wfzyltkiego cò. fie do 
mnie ftofować mogło od Niego nafłuchałam 
fẹ! Dowcip żywy i pełny wdzięków dos 
dawał- mocy lego obcowaniu, tak dalece; 
acala Kompania w zadziwieniu była 
Nieciwwięc każdy ofądzi, w iaką opływa- 
łam radość nad Innych z pofzanowania ta: 
jemnego , które, pewna byłam, iż mnie 
oświadczał 

Po Obiedzie wieyfkie nafze zabawy 
tyfiąc miłych miały odmian , lecz Ernewil 
niemógł znaleść fpofobności mówienia zem: 
nąofobno, poftrzegliśmy albowiem iż oprócz 
Matki moiey, i Sióftr, mieliśmy dwóch pil 
nych Podftrzegaczów , to ieft: "Kawalera 
Armina; i Panią Neryl. Szukał przynayś 
mniey w. potocznych fłowach dania mi poz- 
nać okazyi, czegom fię od Niego dofyć 


iuż była nafłuchała. Słońce nakoniec zas |- 


Talo; : 
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fzło, wrociliśmy fię przeto chłodnym wie. 
ezorem do Zamku. 

Doftawfzy fię do ofobnego Pokolu, 
ciefzyfam fię niezmiernie powtarzaniem wy- 
znanja miłości; które mi Ernewil uczynił ; 
na drugiey fzali kładłam wizyltko , co ża 
nafzym kochaniem naftąpić miąło, i tyfa- 
czne, trudne do przekonania ftawały mi w 


oczach przefzkody. * Przefądy Qyca moie- 


go bez pochyby: były naypierwfzemi, lecz 
paffya'a Armina, i podfiępy , których fię 


-od Niego fpodziewać należało, zdawały fię 


być zdolne do pomnożenia onych. 

Myśli moie miane- pod ów czas gdy 
tozważam, zdąiemi fię iż w namiętnościach 
gwałtownych fatalność ślepo nas ciągnie, i 
nieodfłania oczów nafzych, aż dopiero gdy 
nad brzegiem przepaści, ktorą albo prze 
fkoczyć, lub w niey zginąć potrzeba, jefte- 


śmy. OT'iakżem wiele w tym momencie za* 


ftanowieńia fię tez wytała! Ab Ernemwilu / za- 


"wołałam , afos ło teft przeciwności mafżych 


hajlo? ktożby fie mög? byt (podziewać ,, aby 


do kochania Ciebie tyle przeciwności mialo 


być przywiązanych ? -W przeciągu dnia inne 


jaaa 2 pomnożyły moię w nocy dozna» 
4 niefpokoyność. Pani Neryl. wfzelkich 
TAUN. s ZAB ` SE zas 


. 
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zażywała fpofobów aby Ernewila w fieci 
miłości fwoiey wplątać mogła. Zażywała 
przeto, tym końcem na Niego naywytwor- 
nieyfzey Kokieteryi, a Ernewil, który cały 
(że tak powiem ) grzeczności był złożony, 
nieobyczaynym pokazać fię Iey nie mogł, 
i na Ify grzeczne zaczepki równą nieod- 
powiadać grzecznością, Z drugy ftrony Ka. 
waler Arminwdemnie był nieodftępnym, co 
miało poftać fprzyfiężenia fię przeciwkonam 
Qboygu ; iakoż i w rzeczy famey było; 
tak dalece, iż zaledwo Ernewil mogł znas 
leść moment znakiem mi pokazania, iak 

Go wfzyftkie Pani Netyl nadziły grze- 


cznoście 


ROZ- 


gee pe 
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ROZDZIAŁ IV. 


Po kilkodniowym po Podróży niewidzeniu Ernes 
wila wiefpokoyna była Celina, aż po odebraniu 
Biletu od Ernewila, i odpifaniu fwego fpokoy- 
nieyfza zojłała. Po Koncercie, dż Ernewil 
na wieczerzę był profzony. P. INeryl z nie= . 
ukontentowaniem odiachata , Armin zaś rof- 
paczą przeięty, iż lego Przeciwnik otrzymya 
wał pierwfzeńftwo, Celina z Frnewilem 
udawfzy fig do Ogrodu wzażemnie fig 0 fuo- 
iey uprzeymości zapewniali, i o afirożności pó- 

. trzebney względem fwoich ANieprzyżacioł maige 
tych baczność na deh- obroty uwiadomialt. 
Dla tego dali fobie hafło, aby na pozor wfżel= 
ka oboiętność względem fiebie zachowywali, 


ASY róciliśmy fię dnia czwartego do Mia- 
YY fa. Leez ponieważ Ernewil w dhì 
tylko na dawanie Muzyki wyznączóńe u 


 moiego Oyca bywał, trzy dni Go całe nic- 


wyvidziałam, ©! iak wiele tęfknoty! zgry= 
zot! wprzeciągu czafu tego doznałam ! 
l ladfzedł przecie na koniec dzień, koncertus 
i Ernewil fawił fię, O! iakże miał minę 
Ü nutna! Lecz iak mi fię z tego powodu . 


iąc . 


/ nilfzym wydawał! NSA: iż zbliża: 
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jąc fię ku mnie cały był pomiefzanym, chciał 
coś.do mnie mówić, a lego oczy, czyliby 
nas nieuważano, były trofkliwe. Narefzcie 
gwałt fobie uczyniwfzy, boiażń przezwy* 
«cięzalący , Z kiefzeni Muzycznych doftał 
Papierów, oddał mi je w ręce ze drzeniem, 
ite rzekł do mnie lowa: Pozwól Pani po- 
wierzyć J/woiey dyfkrecyi; co w Jobie te za” 
"wieraig Papiery, Odebrałam ie zapłoną- 
wfzy fię, i oczy fpuściwfzy, coby w nich 
było, fatwo domyślaiąc fię, Stan móy pó- 
im rzeczonych nierozwinęła Papierów nad 
"wfzelki wyraz był okropnieyfzym. PoKon- 
€ercić zamknąwizy fię w moim Pokoiu. te 
-Ernewila ręką pifaną znalazłam wyrazy 


MOSCIA PANNO. 


Jezeli nie byłaś nieczuła na może oświadczenia f 
vey miłości fobie uczynione, niechciey mnie di 
-> w niewiadomości utrzymywać ,. gdyż -fpi 
-mie Twoie w tey mierze na zawfze by na 
fźczęśliwemi  oboie uczynić mogło, „Spik 
figna nas, > niedaymy czafu pomnożenia 
*fekod ufeczęśliwienia nafzego s  Spiefzn 

' potdrgdć zaftawione na nas fidła, abyś, 
E fee Nepraj, nafzych ju a 


A 
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nie fprawiła w nikim naysnnieyfzego podey- 
rzenia, fameby chyba tylko intereflowane 
Ofoby czegoś domyślać fię mogły, ale na 
fzczęście nafze , Kawalera Armin i Pani 
Neryl ięfzcze nie było. Nie bawiąc i Oni 
przybyli, Mina przymufzona i niefpokoy na 
Armina dała mi poznać pońdiefzanie w lego 
fercu ukryte, a tonektórym Pani Neryl 
z Ernewilem poftępowała fobie, ftan ferca ley 
równie odkrywał.  Ernewil wybiegł byt 
na moment z Kompanii dla przeczytania 
moigo Biłetu, i z oczyma radość okazuią- 
cemi powrócił, Zaczepki atoli Pani Neryl, 
ley przytomność, i Armina bytność niefpo- 
koynym Go czyniły, Gdy Mu fię fzczęśli- 
wym trafem tak blifko mnie ftanąć-wyda- 
rzyło , iż od nikogo nie będąc fiyfzanym, 


: z 3 . 7 SE: & 4 x 
mógł do mnie mówić, Opowiedział mi 


fwoią trofkliwość i pomiefzanie , profit oraz 

abym na końcu koncertu pod pozorem fwie" 

żego wzięcia powietrza wyfzła do Ogro* 
du. Mam na tamtym mieyfcu wielkiey ma" 
gi opowiedzieć Tobie rzeczy ; nieodmamiay 
mi więc tey ifiotnie potrzebney wt tajki. 
Przyrzekłam lego dogodzić żądaniu ; lecz 
iakiegoż nie fprawił we mnie jaj 

K © krótką iwoią mową? AB 
: CZ Oba: | 
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Obąwiałam fię mocno, aby Pani Ne. 
ryli Armin nieprzefzkodzili nafzey rozmo- 
wie, lak zas byłam dnia tego fzczęśliwą, 
wyrazić niepodobna, gdy moy Oyciec Erne- 
wila zatrzymał na wieczerzę. Pani Neryl, 
która wziąć Go z fobą fpodziewała fię, 
z fzczególnym odifchała nieukontentowa- 


niem, a Kawaler Armin zdawał fię być w. 


rofpaczy , widząc, iż lego Przeciwnikowi 


dawano pierwfzeńftwo, przeto z wielkiey 


Y 


niecierpliwości, oddalił fię. Gdy fię roze- 
fzła Kompania, wyfzłam do Ogrodu, do- 
kąd za mną Ernęwil udał fię. Gdyśmy tak 
daleko odefzli, iż nikt nas fłyfzeć niemogł, 
zabrał głos Ernewil, mówiąc: O/ iakżeme 
ia fzczęśliwy! Ah! gdybyś nim mógł być 
zawfze! odpowiedziałam. - Jeżeli mnie ko- 
chafa? To wyznanie wielce mi podchlebia, 
i zachęca, abym -Ciebie fzezęśllwym uczy: 
nida, ale o! iak wiele do tego przefzkód! 
Wjzyfikie ia widziałem, odpowiedział Fr- 
newil, ż mięcey ich podobno przewiduję, 
lecz Ktoż iuż teraz porufaenia ferca moiego 
zairzymać potrafi? Skoro 'iefłenz pewnym» 
iż Tmoie ferce pofiadam , ktożby fig odwa: 
„Żył onek maie mydzierać? Zdrada , podfięp 
nawet mas oiaczaig, lecz uczciwość nad nie- 

mi 


me 
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mi odniefie zwycięztwo. Przefędy Ją przes 


ciwko nai, 1% Oróyniy fie więc cierpliwością, 
i mieymy zaufanie w powolnych krokach Ro» 
gumu, siey także ufność w przymiązaniu 
ku Tobie Twoich Rodziców. Koniec teft 
iefzcze daleki, otym wiem dobrze. t bylo- 
by nierofiropnościg wielka , do niego bieżeć 
zapędem  namietnofci. Arudności ufławie 
cznie nowe wznawiać fie _ będą , <któryme 
fr zecimiać fie, i oneg wmyciężać będzie: po- 

rzeba , mfżyfiko atoli odwadze ufiąpić zufia 
ża: zaś iey więcey mad mitość, m feren 
zafzczepić moše? 

Odfzedłfzy prawie od fiebie z radości, 
którą we mnie fprawiło wyznanie miłości 
"Ernewila, nieroztrząfałam tego > czyliby 
przyftało w oczach lego okażać żywość ca: 
łą mego uczucia. Tak wyfokie o uczciwości: 
lego charakteru miałam mniemanie, iżbym 
była fądżiła urażać Go przez naymnicyfzy 
krok dyffymulacyi, na ktorą płeć nafzą 
ieft okrutnie fkazana, Abi zawołałam; 
Teraz dopiero poznaię , „iż mfayfikie fereg 
moiego dzieli/» ze mną nczucia! OQd tego 
momentus miczegofię nieobawiatŁ , gdy, tu% 
ciebie pofiadam , rzekł z żywością Ernewil, 
-ale oing być mi fię zdaie rzeczą matych . 

C4 ka. 
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miafi jwzedfiewaiąć kroki dla awyciężenia 
nafzych Nieprzyżaciół, i umomić fig mzgle- 
= dem f/hpofobów zamyfjłów uafwych ufkutecz- 
nienia, Mufze Cig zatym naypyód prze- 


firzedz, iż Kawaler Armin fzalenie fig m 


Tobie kocha, a Pani Neryl niemiem a ia- 
kiego powodu ma mnie obróciła > „| 00 
mnie być może zarownie uciąż ślimą rzeczą, 
Oboie maige oczy kocbaigcych, iuż A 
ig nas mieć w podeyrzeniu. -Tych przete 
okrutnych obaźpiam fie INieprzyaciót, aby 
mi mieodięli (bofobów midywania fie z Tos 
bg, Co więkfsa, myiamig nas przed Two. 
iemi Rodzicami, ieżelź pilnie przed Niemi, 
ż przed innemi Ludźmi wyfirzegać fie nies 
będziemy naymnieyfzych znaków porozumie- 


nie figę nafze okazuiących, i ieżeli nawet poz 


wierzchownie nafze takowe nie będzie ufo» 
senie, aby fig w nas oziębłość wzaiemna ku 
fobie naymiekfza okazywała, Leeg coż ża 
udręczenie ieżeli żadnego mieć nie będziemy 
czafu, na zafilenie głodu fere nafzych, któ» 
ry zzofić nam trzeba? 0 
Domyślfam fię w momencie wfzyfikie” 


"go co za- żądaniem Errnewiła naliępowała* 


Ab! w coż mnie niewprowadzafz ? rzekłam 


do PORE WĄŻ iedowierzaji Lubownia | 


ko: 
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komi, równe dla Ciebie prwywiązanie, pofza- 
zowamie, iako i miłość maiącenza? Odpo* 
wiedział. , Byzayszziey, rzekę om/zeżz fpu- 
facze fie na HTmóy charakter pewna będąc, 
2% niczego odemnie coby na fobie nczimości: 
nie mialo pietna, domagać fię nie będziefż, 
Na te owa Ernewil czas nieiaki zamilkł, 
daley wpatruiąc fię we mnie z miną boiążń 
oznaczającą rzecze: Kocha/% mnie, pragnie. 
may oboze Nasz milosci być /poio- 
nemi męwłem, zmafz przefakody, które te, 
przątnąć potrzeba, 2a Jerca. moiego 
Jkczerość, możefe mięc pożąć, takim PIN 
moglibyśmy fie m nafsych utrapieniach po- 
ciefzyć, Plakać razem, i w nowych: coraz 
przyfiegach kochania nas, zamfze fsukaťć 70- 
wey mocy na pogrzebienienafzych Nieprzyia- 
ciot, nam będzię potrzebą. Poymuig dos 
brze, odpowiedzżadzaii iż mayfłodfzą dla 
nas byloby rzeczą midymać fig mfpólnie, 
lecz iakim dokażemzy tego /pofobem? - - -= 
lekim fpofobem 2 Odpowiedział zadrzaąwfzy: 
Ab! fłrachem minie przerażafz rzekłam, 
zie kończ! W tym momencie znać nam da-. 
no, iż ftół iuż był zaftawiony ; wróciliśmy: 
die więc w zamyśleniu, i we wnętrznym 
_»omiefzaniu, dochodząc dą Tych Pokoiów, 
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w których OQyciec móy począł fię iuż był 
gniewać , iż zbyt długo nafza trwała prze- 
chadzka po ogrodzie. Lecz fzliśmy bez 
zaftahowienia fię nabrawfzy odwagi, abyś: 
my mogli ukryć nafze pomies 
fzanie. _ 1 AEO 


A rw Ak 36 


4 y 7 
R~ | N $ 
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ROZDZIAŁ V, 


Podług wjfpólney umowy Ernewil przez niewi= 
dzenie Celiny w wielkiey był nudności, że mur 
fiat przebywać z Panią Neryl, Celina zaś o 
_tymsdowiedziawjży fiz przefławaniu , podey= 
rzlikmi o fiateczności Jego trapita fiz narze= 
kaniamiz lecz wybita ie. fobie za nadeyściem 
Jego do Ogrodu; glzie, aby uniknzli+ powie- 
„rzchomnego porozumienia fig, dali fobie kajto, 
aby w nocy z foba fiz ciefzyli,  Ufzczęśliwie- 
nie to przez trzy miefiące bez pofirzeżenia 
tywało. P, Neryl nie przefławała z fwoig 
paffya naprzykrzać fiz Ernewilowi , Armin 
zaś Celinie być natrztnym nie omiefzkał , lecz 
Oboie w fwoiey chzci nieotrzymalt fkutku, 
Trwogę wielką Celinie. uczynił był Life bez . 
podpifu do Oyca przyjtany , ktory lubo nieby 
fkuteczny do odkrycia zwiazku ulubioney Pa- 
ni, Ociec iednak pofłanowił zakazać przeby>. 
wać w Domu .fwym Eruewilowi, O czym 
Celina Go uwiadomiała, : 


W drzy dni upłynęło, iak anim nic nies. 

M fyfzałao Ernewilu, anim Go widzia? 
ła; nakoniec na dopełnienie miary moiey 
TO: A f 


[4 
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tofpaczy , dowgedziałam fię, iż cały przes 
ciąg tego czafu u Pani Neryl przepędził, 
Na ten czas wfciekłość cała zazdrości po” | 
miefzawfzy fię z nayżywfzą miłością uczuć | 
mi dała, iż: albo mi umrzeć było potrzeba, 
-albo żyć z Tym Człomiekiem, ktory supet- 
zieferce moie odziedziczył. Jakie ? mówi- 
dam famą w fobie, ż Tenge to ief Czło* 
więk, który fzczerości być fie zdawał mi. 
zerunkiem, którego m/zyfikie wyrazy byty 
ayżym/zą , į nayczyffzą tchnące miłością, 
Tenge to iefl, którego delikatne czucia mig. 
ty być ferca moiego pociecką? Tenże tomi- 
wię fłaie fig Zdraycg? Ieffże mięc m teyże 


famey lichych Ludzi liczbie, którzy fobie 
% czułości CzyuiQ igrzy/ko, i których przy- 
fegi Ja tylko Wiarotomnym faezebiotaniem: 
a mowy zwodzące przyprawieniew Kobiet o 
nieflawę i rofpaca ? - -- Na coś Mu fi 
adato niemdziecznemu, aby był wyrzógŹ na 
mnie wjznanie przed foba milości? =- Ab! 
uczyni? to zapewne dla tego, aby ią ofzu. 
kat , i omęż moiey Przeciwniczce pośmie” 
P EEE Do tego Kogoż Onto nademnię : 
zwięcey pomaża? Kobietę, którey ferce przy: 
Jarzałe , i wytarte odbieraniem tyfigeznych 
milosci mufi fobie gmałt czynić, aby fig 


CU- 


i 
` 
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>a | czulym okazało , i którego namiętność , mie może 
ft być tylko chucig gwałtowną, i nierzadną? = = = 
> | Cozby Go tak miało oddalic odemnie? = = * 
é | Chciał fig ze mmg widzieć: - - = lak ufilnie o 
t, to fłarał fig! = - + Ah Ernewilu ! iakże okrut- 
iz | mie ferce moie dręczyfa ! -.- - Poświęcę teraz 
l nwfzyfiko, abym tylko zakofztować mogła rofko- 
o7 fzy widzenia fig z Nim ! - - - Uczciwość ief 
> w Tego oczach, na lego Twarzy, w Tego ufciech, 
J mufi więc iw Tego fercu miefzkanies - - * Lecz 
i gdyby fię to nafze midywanie fig takowym od= 


F- 2 - O 

> kryto przypadkiem , co ża podeyrzenie wynt- 

ki AS 22 + è > 
knie! - - - Co za trudność z niego wywikłania 

€ $ r 

Ao es Lecz w coż fig obrócg? - * - Mam- 


s ze firacić Ernewila ? Stracić? a kochać Go? - - 
Biada mnie! Obwiniałam Ernewila o niewdzię - 


; czonść , kiedy On oprocz mek przezemnie dozna- 
> manych, ponofił nad to przykrość, iż Go Pani 
> Neryl tak obfiadła, iż dla lego miłości zapo- 
I mniała tonu przyftoyności dotąd od fiebie uży- 
A - wanego! 

54 Stan okropńy, w. którym żyliśmy O- 
a boie, minął nakoniec. Erne wil fpotkat fię 
ai zęmną na przechadzce, a. lubom była z 
, © , moią matką, i fioftrami, tyleśmy mieli z 
/ |- fobą porozumienia, żeśmy znalezli moment 

ku t ++ ASLA 


mó: 


æ 
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mówienia z fobą. O/-iakem wiele uciey- 
piat! rzekł do mnie. A ia, odpowiedzią. 
dam, umrzeć Jpodziemałam fie! Patrz tedy, 
odpowiedział, do czego Twoi upor niewidy- 
wania fig ze mma, Nas oboie przywiodź ! 


W atpitas zapewne 0.moim dla Ciebie pofzanowa-: 


niu, i miłości? Nie; odpowiedziałam, tak 
Ciebie albewiezz kocham, iz iie mogę Ci nieoddać 
Jpramiedliwości. INużeż więc rzecze: Badź 
<dzifiay m Twoim Ogrodzie o poł NOCY, = = a 


lako ? fmiefz/ - - - Wybacz Pani = -= Poa. 


trzeba nas do tego brzynagla, i flaie fig nafza 
wymuwka. -- =- Ah! Brnewily ! Czegoś po 
-miie wymagafz? - > » Drzg na to cała! - - - 
"Matka moia z Sioftrami na to nadfzedłfzy, 
przefzkodziły nam wniyść w'dalfze rozmo- 
wy, któreby może fercu moiemu folgę uczy- 
nily.  Zatopiłam fię: cała w uwagach przy- 
„krych dlą młodey Dziewczyny , doświąd- 
żenia niemaiącey , ktorą miłość wikroć 
przejęła, a wftyd niezmiernie trapił, ` Szu. 
kafam ufiawicznie momentu mówienia z Er. 
newilem, lecz upatrzyć żadnego niemogłam, 
Wefzłam do mego Qyca cała ftrofkana, i 
nakoniec ze derzeniem poftrzegłam nad. 
chodzącą wyznaczoną godzinę, - - - Cpź. 
CZy» 


eak EW 
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„cżymić! famam w fobie mówiła: ZMazzże 


4 


póyść za uflawami offroźności , mie fiawić fig na 
zadanie Krnewila? Nie chcieć fłuchać z uft Te- 
go ciefzących mnie rzeczy, i podchlebiaiących mey 


namiętności? - - - Wrejźcie, mam że Go przy- 
prawič o rofpacz? - - - Co ża los okrutny !- = 


Lecz na coż On ief tak fkwaplimym? - = - 
Aleć czyliż to nie iefi widocznym fkutkiem , i 
koniecznym dla mnie fzczególney dego czułości? 
Przefady mego Oyca przymufzaia Go, aby ukry- 
temi fzedł ze mną drogami; żywość dego namig- 
żności beż watpienia niedała mieyfca uwagom, 
któreby fię przedfiewziętym przez Niego fprzeci- 
wiaty fpofobom, i zaufanie: w fwey uczctwości i 
delikatności wytgpiły w Nim wfzelkie względem 
pofłapienia fobie zemną fkrupuży. e p o 

Takie były moie myśli z Kktoremim fię 
paflowała wfzedłfzy do mego Pokoiu, w 
niepewności zoftaiąc, czylim fię na nale- 
ganie Ernewila ftawić miała w Ogrodzie. - - 
Tym czafem dwunaftą biiącą ufłyfzałam, 


-feree bić we mnie poczęło gwałtownie; it- 


żem więcey fama z fobą nierozumowałą. 


_Odfzedłfzy cale od fiebie, albo raczcy čą- 
.7= =a zgpędem miłości pofzedłfzy, ley tyl- 


amey dałam fię powodować; i zdało- 
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mi fiẹ, iakoby moc iakowaś niewidoma 
ciągnęła mnie, Nie zważając przeto nie 


a 


więcey, cichutenko na dół zefzłam, i do 


Ogrodu udałam fię. 

leżeli przypadkiem nietządne Kobiety 
Hiftoryą moią czytać będą, niech zważą, 
iak naglem do Ernewila przylgnęła; ż ia- 
ką radością ffuchałaińm Wyznania lego mi- 
łóści; iak wielką pitzeiętam była fłodyczą, 
gdym pierwfzy lego odebrała Bilet, i nań 
odpifywała; iak małom powabom mego 
Lubownika oprzeć fię umiafa ; z iakąm tá- 
twością wfżyftkie: otaczające mhie zwy- 
'ciężyła fkrupuły! - - - Coż powiedzą o mnie 
Te Kobiety, które chcą wfzyftkie fwoie 
poftępki cerklem rozmierzać rozumu? Lecz 
ia w tey.mierze odwołuię fię do wfzyftkich 
Dufz czułych , w których nayżywfze na- 
miętności naywybornieyfzych cnót były 
„początkiem. Do Tych, mowię, odwołuię 
fię, którzy znaią cenę wygórowaney czu- 
„łości. _ Pierwfze porufzenia ferca fzczerego 
znąydą w Ich oczach fzacunek, i ubole- 


wać nad moig koniecznością będą , w ktos 


rą mnie przefądy Oyca moiego wpędziły: 
Boiażń wrodzona płci moiey, taiem= 
na oktopność , nierozdzielna nocy, Towa: 
> XZY- 
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rzyfzka, a nayfzczególnicy wniofki z mo- 


jego poftępku  wynikaiące nabawity mnie 


ofobliwfzym ftrachem. W tym ftanie zo. 
ftaiąc, przybyłam na mieyfce, gdzie mego 
znaleść miałam kochanka. Człowiek, któ- 
regom ku mnie zblizaiącego fię poftrzegła, 
ftrach we mnie powiękfzyt., Powinnam 
była naturalnie fobie myśleć, iż to by? Er- 
newil, lecz żadna uwaga zmyfłami memi 
niewładnęła. Z przeftrachu więc wielkie- 
go zemdlałam. Krople Angielikie, które- 
mi trzezwił mnie Ernewil, życie mi wróciły, 
i dopierom śmiałości nabrała , gdym fię na 
lego poftrzegła być ręku. > 
Czegoż tedy cbcefz ? rzekłam do Nie- 
go. Uczynilam , czego żądałeś po minie, 
zapomniałazz o przepifach fkromności Z 
przyfłojności  którey fobie Jamey winnam 
dochowanie, W foyfikie otaczaiące mnie 
niebefpieczeńfiwa dla tego prawie tylko wi- 
działam, abym wzręcz przeickwo nim pofata. 
Podobną fiałam fię tym kobietome, które 
Prawa honoru depczą nogami.  Teżeli mój 
pofłępek myidzie na widok, zniewaga upodles 
nia mnie, bedzie moim wydziatem, Ab! 
iakieyż po mnie wyciągałeś ofiary! = - AD 
Kochany Ernewilu! lakże trzeba Kochaó, 
D że 
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żeby na podobny moiemu zdobyć fie można 1 
pofłępek! - - - Alet z drugiey firony, ros) 
Jkof% widzenia, i mówienia $ Tobą iakie- 
muš pofiybkomi za obronę fużyćby nie mid- 
Ta? - - = Nayżywfze oświadczenia miłości, 
czucią ferca wyrazy naydelikatnieyfze , 


| widzieć fię na ręku uczciwego Lubownika, |, 
k.órego fen'ymenta fa firóżem cnoty Niewie: 
lściey, iz którym kofztować można bez 
| boiaźni wizelkich rofkofzy których tylko 
ı | uczciwość honor dozwalaią! Na ten czas 
| tylko rofkofz prawdziwie iet czyfta, Ah! 
Heżeli natym świecie ufzczęśliwienie zupełne 
| mieyfce mieć może, wten czas bez wątpie- | 
nia ciefzyć fię tyłko nim można, kiedy 
tlum podchlebnego perufzenia od zmyfłów 
do Dufzy przenikaiącego, z gryzotą żadną 
wewnętrznego przeświadczenia nie ieft nad- 
kyerężony. 
Prócz tey dopiero wfpomnioney , iak 
flodką drugą miałam pociechę w. doświad- 
czeniu naydelikatnieyfzym poznawać, iż 
móy kochanek w rzeczy famey był takim, 
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| 
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iakiegom Go fobie w imaginacyi Dufzy 
moiey wyftawowała! O! iak wiele w tych 
naymilfzych dla nas momentach przyfigą, iż 
wiecznie kochać mieliśmy fie pononionych by- 
ło? Słowa nafze częfłokroć [chodziły fię ra- 
zem, i z dmóch ofobnych ieden wlasnie głos 
fig czynił; ufta nafze iedneż powtarzały flos 
wa; ferca nafze iednymże przeięte. były 
uczuciem. Rozmawialiśmy o dawnieyfzych 
nafzych przykrościach, dla zatopienia ich w 
fłodyczy nafzey radości,i ftodką napufzczeni 
nadzieią zażywałiśmy iuz fzczęśliwości, że- 
śmy od fiebie nazawfze oddzielić fię nie 
mieli, 

Trzeba fię było na koniec rozftać. Er- 
newil, ktory mnie roztropnie kochał, do- 
ftawfzy Zygarka, powtórzył Nim godżźinę. 
O! iakże nam czas zbyt prędko upłynął! 
Dzień iuż miał fię ukazać.  Zobowiązał 
mnie tylko, abym Mu częfło na toż famo 


.mieyfce przycbodzić przyrzekła, Czułam . 


iefzcze w.fobie fkrupuły, ale kochałam Er- 
newilą bez miary, i poftępowanie lego ze 
mną delikatne abym prożbie Onegoż zado- 
"fyć uzyniła , zniewalała mnie, 
„Sznurowa drabinka fłużyłą Ernewilowi 
do przebicia murów ogrodowych, które 
D 2 5 na 
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na niemiefzkalną wychodziły ulicę, przez 
co Ernewila czyniły belpiecznym iż od ni- 
kogo poftrzeżonym być nie mógł. Przez 
trzy miefiące całe ciefzyłam fię fzczęściem 
widywania fię tym fpofobem z Ernewilem 
niedoznaiąc naymnieyfzey niefpokoyności, 
Przeświadczonemi będąc, żeśmy fię zobó- 
pólnie kochali,i maiąc fpofobność ponowienia 
oświadczeń nafzych, nic, coby nas zdradzić 
mogło, na myśl nam nieprzychodziło. Ton o- 
boiętności któryśmy w kompaniach bez wfzel- 


kiey przyfady utrzymywali, zbiiał podeyrze- 


nia o nas Pani Neryli Armina, które Oniu fie- 
bie taiemnie chowali. Kawaler Armin tak by- 
wał zle odemnie przyimowanym,iak wfżelkie 


ufilności Pani Neryl na pozyfkanie Ernewila. 


niefkutecznemi były. Nie mogli więc fwo- 
iey niepomyślności ułożonych zamyfłów 
przypifać inney przyczynie, iako taiemney 
poftrzeżoney w początkach między Erne- 


„wilem i mną miłości. Na nafzych fchadzkach 


Ernewil powiadał mi częfte o miłośnych 
gwałtownych przesladowaniach od Pani Ne- 
ryl doznawanych. Ta Pani, w którey go* 
rący temperament tworzył nayżywize chu- 
ci, puściła fię na wfzyftkich fpofobów nay- 
niebefpiecznieyfzych nawet zażycie, Drzał 


é 
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cały, opowiadaiąc mi częfto, iż lą widział 
całą w narzekaniach , prożbach , fkrapiaią- 
cą łzami ręce fwoie; lecz-gdy Go niewidzia* 
ła przejętego tym czuciem, które w Nim 
wzniecić ufifowała, rofpacz ią zdeymowa- 
łą, złość zapalała ley oczy, Z uft ley nie- 
wychodziły tylko pogróżki , i zamyłły 
okropne zemfty , i że nakoniec nie mogąc 
fię częftokroć Óprzeć owałtowności paffyi, 
bez naymnieyfzego zmyfłów znaku zofta- 
wała, z'którego to okropnego ftanu gdy 
przychodziła do fiebie , rzewnie na fwoie 
niefzczęśliwe płakała wyroki. 

Kawaler także Armin wfzelkich z fwo- 
iey trony zażywał fpofobów aby fię mógł 
był mnie przypodobać. Odważył fię nawet 
oczywiście oświacdzyć mi fię z fwoią mi- 
łością, lecz w tey mierze nay nieżnośnieyfzą 
dia mnie było rzeczą, że:moia wzgarda by- 
naymniey Go nie odftręczyła odemnie: 
Podchlebiał fobie albowiem, iż fwoią fta- 
tecznością upor móy miał przezwyciężyć; 
będąc zawlze dla mnie z iednakowym po” 
fzanowaniem z znakami  fzczetego przy 
wiązania złączonym. ` Wyżnąmy fzczerze, 


„iż bywały takowe czafy w których mi ię 


godnym być lepfzego lofu wydawał, to 
Gia DS... n 


LEK 


ESNS 
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tylko było łego niefzezęściem, iż Ernewi- 
la fwoim miał przeciwnikiem.  Lubom 
zaś zawfze dobrze trzymała o Arminie, i 
niefądziiam Go być zdatnym do uczynienia 
niegodziwego kroku , to iednak lego ufta- 
wiczne koło mnie wiefzanie fie niefpokoy* 
nością mnie nabawiało , a związanie fię Ie- 
go z Panią Neryl boiażń we mnie wzniecało. 
Chuci dwóch niefzczęśliwych Lubownikow 
burzyć fię razem zwykły, iboiażń iednego 
z Nich rofprafza zapalczywośc drugiego, 
nienawiść iednego wzmacnia fię przez nie- 
nawiść drugiego ; a rofpacz iedney ftrony, 
gafi ftrofowanie wewnętrznego przeświad- 
czenia drugiey, Nie ieden z Lubownikó w 
- przeftałby był na famym ięczeniu, i łez 
wylewaniu, gdyby fam tylko na łup żału 
był wyftawionym, lecz fkoro palący go 
ogień złączył fię z dr ugim , okropny z tąd 
wyniknął pożar. 

Im częściey widywałam Kawalera Ar- 
mina z Panią Neryl, zdawało mi fię, iż mia«- 
dam fprawiedliwą przyczynę tym fmutniey- 
fzey czynienia fobie dla nas wróżby, iwca- 
le na moim niezawiodłam fię rozumieniu, 
zwłafzcza gdy móy Ociec uwiadomił mnie: 
o odebranym Lifcie bez podpifu Imierńia, 

w któ- 
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w którym Go oftrzegano, zż Ernewil o mo- 
ig flara? fie przyiaśń, zZ przydatkiem, żż _ 
lego miłość z moiey Familii zacnością Za- 
dng miarą zgodzić fię nie mogla. Nie wic- 
lem zażyła pracy na wybicie z głowy Oycu 
moiemu tey impreffyi, którą wfpomniony 
Lit mógłby był uczynić. Oboiętność, któ- 
rąśmy wfpólnie z Ernewilem ku fobie uka- 
zywali, przed Nim nas ufprawiedliwiła. 
Z tym wfzyftkim aby niemogł nic fobie 
w tey mierze na oczy wyrzucać, przediię= 
wziął zabronić Etnewilowi przebywania 
w {wym Domu. : Byłabym do żywego tym 
zakazem zmartwiona ,.gdybym nie miała 
innego fpofobu pociefzenia fię potym wy- 
padłym zakazie.” _ Doniofłam Ernewilowi 
o tym przypadku , który równie iako i ia 
nie wątpił, iż to zmartwienie nafze po- 
chodziło z zemfty Pani Neryl i Kawalera 
Armina, przeto umyfłiliśmy tym bardziey 
uzbroić fię przeciwko wfzelkim kłopotom, 
którychby nas Ci pełni rofpaczy Ludzie 
nabawić mogli. Ernewil iakiey tylko można 
` bylo zażywał oftrożności zawfze idąc do 
nafzego Ogrodu , i nigdy do niego prócz 
_ciemney nocy niechodził, obiegłfzy wprzód 
ulic”kilka, aby nikt domyflić fię nie mógł, 

Da dó- = 
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dokąd by lego prowadził Go zapęd. YTym 
tedy fpofobem, za arcybefpiecznych fądzi- 
liśmy fię. Czafem mufiałam czekać na Er- 
newila pod grabiną, z przyczyny lego da- 
lekich obchodów , nim pod mury ogrodo- 
we przyfzedi, zawfze jednak moie oczeki: 

wanie fowicie mi fię nadgrodziło ukon- 

tentowaniem z Nim fię ciefzenia, 


ROZ: 
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Celina w Ogrodzie zamiafi Ernewila, Armina 
z affyffencya zafłała, od którego, mimo ley 
krzyków i opierania fig, porwana z Ogrodu, 
i do Poiazdu dla uwiezienia zaprowadzona 
zofłała.  Ociec Celiny ZZA obudzony nie 
zafiawfzy Corki, w wielkie: wpada narzeka- 
nia, wykonanie tey fprawki na Ernewila 2 zwaa 
laiac. Ernewil zaś wpadłfzy niefpodzianie 
na te rozruchy, nie tylko z winy na Niego 
włożoncy oczyfzcza fig ale iefźcze odzyjkania 
Celiny przyimuie na fiebie obowiązek. Jakoż” 
natychmiafi fkonczyw(fzy z gótowemi Ludźmi, 
dopędziw/zy uciekaigcego z Celina Armina, 
a przeź poiedynek z konia zwaliwfzy, Celing 

nowym dowodem odwagi, zobowiązał fobie, 
a dla zobligowania Oyca ley dla febie, do 

` Niego Safafa , nakazawfzy Pofiyliońówi , 
aby z Celing za INim = | 


Qpodziswtam fię że moie- z przefiawa- 
nia z Ernewilem ukontentowanie diuz, 
go trwać miafo, lecz nieftety! inaczey fię 
ftało! podeyrzany albowiem i zazdrosny- 
Przeciwników moich umyfł, uprzedził i moie 
s D 5 ; uło: 


wi 
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ułożenia. Pewnego wieczora, gdym fzła 
ku Grabinie, dla czekania mego Kochanka, 
pofirzegłam kogoś ku mnie idącego, Kto= 
regom Ernewilem być ofądziła, Gdy On 
pofpolicie nierychley odćmnie przychodził, 
żartuiąc z Niego, poczęłam Mu dziękować 
zalego w ftawieniu fię na umówione miey- 
fce rzetelność, i fkwapliwość; a w tym 
uczułam , iż mocna iakaś i nieznaioma. mi 
fcifnęła mnie ręka, i głos wcale mi niezna- 
ny ufłyfzałam w tych fiowach: Otwórz 
drawi iuż lą trzymam. - - Kto ty iefłeść 
Kto ieffes? Spytałam fię ze ftrachem tego 
_ Człowieka. - - Mościa Panno, idź za mną, 
odpowiedziano mi, a bynaymniey nieopieray 
fie. - - Wy to mige tefieście naiezdzcy ? 
rzekłam ze drzeniem; a tym czafem drugą 
ręką, którą miałam wolną, uchwyciłam 
drzewo , i z całey fify gwałtu krzyczałam. 
Wołałam na Oyca moiego, wzywałam 
częfto Ernewila', fpodziewaiąc fię, iż mu- 
fia? być blifko Ogrodu, ize krzykiem moim 
_ przywabiony , miał mnie uwolnić. Moc 
-nierównie więkfza od moiey , bo trzech 
Ludzi razem, oderwała mnie od drzewa, i 
mimo narobionego przezemnie krzyku, 
: porwano mnie, i zanichono do karety przy 
Fórt- 


$- 
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Fórtce ogrodowey ftoiącey, i co konie wy- 
fkoczyć mogły ze mną poiachano, Moie 
krzyki i łkania prawie mnie dufify , gdym 
uczuła, iż wzięto moią rękę do pocałowa= 
hia, którąm ia ze ftrachu i złosci wyrwała, 
po którym to moim, poftępku , dał mi fię 
fłyfzeć głos Kawalera Armina. Rzekł albo- 
wiem do mnie: Nie bóy fig nayzacnieyf/ża 
Pani, bedziefa odemnie traktowana % tym 
pofzanowaniem, którego waria iefieś. Oto 
żefi przy Tobie Niemiafła ,' która. Ciebie 
nieodfiąpi s i którą mieć powinnaś za za- 
kład bejpieczeńfiwa , ktore Tobie gape- 
wniam.  Znąm to dobrze, iż pominie- 
pem wmAŁAĆ  CŁAVMOŚĆ uzożego pofiepku 
fiarannością moig, i milosci czyftey a deli- 
katney okazaniem i po pofiępkach zaf czule- 
go i powolnego Lubownika poznaf% ; potym 
w czafie, iż okoliczności okrutne przyzzufiży 


Í 
mnie, abym Ciebie tym fpofobem w moie do- 
flal ręce. - - INiecnoto! Odpowiedziałam. 


Nic uczciwego niemoże żuż pofiać w fercu 
Twoim, po tak czarney na przeciw mnie poe 
pełnioney zbrodni, Zbańbileś mnie, okryleś - 
fiebie Jamego obelgą! - - - Czyż nav iuż 
więcej Oboygu żądać mogna, iako, żebyśzey. 
fig przy okropnym dlnżey nietrzymali zycie? 
Wifkroż 
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Wfkroż na ten czas przeięta moim fmutnym 
fanem, i znużona zdobywaniem fię gwałto- 
wnie na odpowiedź Arminowi, tkaniem mo- 
wę zatłumioną maiąc, omdlałam , i zimno 
śmiertelne , ciało moie. ogarnęło. 

Gdy mnie w tym ftanie uwożono,i odda- 
Jano od Oyca moiego, i od mego hochan- 
ka, odprawiła fię między niemi fcena, któ: 
1a 6 włos moiego niefzczęścia niedopełniła 
miary. Ociec na moie krzyki obudził fię, 
pobiegł do mego Pokolu , zwołał fwych 
Ludzi, pofzedł z niemi do Ogrodu, w któ. 
rym gdy Fórtkę otwartą zńalazł, domyślił 
fię łacwo, iż mię gwałtem porwano, Przy- 
poniał fobie na ten czas, co do Niego 
o Ernewilu pifano, a ftyfzawfzy , iż Imie 
Frnewila w ten czas, kiedy mnie gwałtem 
brano powtarzałam, wpadł w tę myśl, iż 
od Ernewila porwaną byłam. Niechay fo; 
bie każdy wyftawi Człowieka pełnego 
punktu honoru , i dumy z ftarożytności 
fwoiey Familii pochodzącey , widzącego za 
jednym zawodem poniżoną fwoią Familią 
przez poftępek głośny, w którym ia, po- 
nieważ móy Pokóy niebyt zamknięty». 
i gdy w Nim moich fukień niezaftano, zda- 
wałam fię mieć uczeftniectwo. W pierwfzym 

; tym 
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tym iednak pomiefzania zapędzie, chciał 
fzukać drogi, Którą mnie uwieziono, a ną- 
zwifko Ernewila z zawzętością wymawiał: 
AL! mówił On, gdy teraz dwóch moich 
fynów na Czele W óyjk rozfzerzaią rozla 
niem krmie fwoiey chmatę mego Imienia s 
Człowiek podły fzkaradnym pafiępkiem fmoire 
chwate Onegoż, i wziętość przyćmić odwą- 
żył fię! - - - Kazał był gotować konie, 
aby za Nami w pogoń żako nayprędzey 
wyfłał, a tym czafem uftawicznie powta:*. 
rzał: Zdrayco! Ernewilu ! Nienydziefz kas 
ry, ma którą Twóy wyfłępek zafłużył! Er- 
ńewil, który tego wieczora u Pani Neryl 


‘ był na wieczerzy, i który pod pozorem 


tyiącznych Intereflów zbyt długo u Niecy 
był zatrzymany, wyrwawfzy fię nakoniec, 
biegł co prędzey , aby. był fwoią tęfknotę 
bawieniem fię zemną ofłodził. Spotkat był 
fpiefząc fię do mnie Karetę, lecz nigdy Mu 
na myśl nie przyfzło, abym ia w Niey znąy= 
dować fię miała. Będąc iuż blizkim Ogrodu 
uffyfzał głos Oyca moiego z fwoią rofpaczą i 
zemitą refpofcieraiącego fię. Wpadło Mu 
więc ną myśl, iż wpadłfzy w podeyrzenię 
o nafzym widiwaniu fię, i mnie w Ogrodzie 
zaftawfzy , wymógł na mnie wfzyftkiego . 
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wyznanie, Rozumiał p zetoiż na ufpoko= 
ienie lego gniewu naylepizym było fpofobem 
famemu pierwfzy lego lmpet wytrzymać, i 
przeciwko wfzelkim lego gniewnym wyra- 
zom, prożbą tylko i płaczem bronić fię. 
Padł więc z nienacka do Nóg lego mó- 
wiąc: Wyprzyina mnie Jamegó gniew caly, 
ia Jam tylko winnym ieftem , ochroń ! - = = 
Móy Ociec poznawfzy Go rzecze: Jako? 
Ty to Zdrayco? - - Ab! bez ochyby, krew 
Twoia zmyć powinna obelgę, którąś Domo- 
wi moiemu uczynił, lecz wprzód nim Ciebie 
fprawiedlimą uczynię fobie zemfłę, odday mt 
Hultaiu Corkę! odday mi! = = Tmoią Córkę ? 
odpowiedział z żywościątrofkliwość przywiąs= 
zanego Lubownika oznaczaiącą Ernewil: fra- 
chem mnie przerażąfa! Czego po mnie żądafz2 
Toig Córke? - « - Tak ieft moią,Corkę ! 
rzekł Ociec, Dokgdeś lą kazał zaprowa- 
dzie? = + - Uczyń przynaymniey I wożą 
zbrodnię mniej okropną, krót/zą onęś uczyni= 


mfay. - - - Tmwoig Córkę ! zawołał Ernewil, 


O! Nieba! - - - Coż mówifz? Praydaiefz 
obłudę do urazy! obrufzył fię Ociec, Do- 
pierośs lą porwał , fłyfzalem Tey krzyki, 


Ciebie po nazwifku Twoim w/pominata ! - = - 


Ab! Pamie!. zawołał Ernewil, niech Cię 
wy- 


> m 


+ 
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wyprowadzę z błędu ! Sądziteś mnie winnynr, 
Mnierzaleś , żem tak fzkaradny a 
wyftępek! Moim więc zamyjłem oczyfscz 
figs % powsiętęgo o mamie rozumienia. Cb 
Tmóy gniew przenioft fie do Dufzy moiey! 
Wiek Tmoy niedozmala Ci Panie dopędzić 
Hultaiów cnotę zbańbić chcących ia biorę na 
fiebie, iż Ich dopędzę ! i 

Ta odpowiedz Ernewila, w niepewność 
i wątpliwość więkfzą od pierwfzey Oyca 
moiego wpędziła. Miafłfże On mniemać, iż 


'to była nowa zdrada przez którą Ernewil 
chcąc fobie czafu przydłużyć do ucieczki, 


zbrodnię fwoią chciał zabefpieczyć ? Lub, 
powinienże był oddaliwfzy na ftronę fwoię 
podeyrzenie o Nim powzięte, fpuścić fię na 
fzląachetną przez Ernewila oświadczoną ufłu- - 
gę?.W tey zawiłości zoftaiąc, zawołał: 
Czyliżem ia fie w rzeczy famey ofzukał 2 
Tak ief odpowiedzia! Ernewil, przeświadca 
fe w tym moim ufżamowaniem , i ches 
cią którą mam zemfzczenia fie a Twóy 
bonore, Widze iż Tmoie konie fg gotowe, 
pożwól mi ich ważyć; day mi tylko dwóch 
Awoich, Ludzi, aby ze mag iachali, gnier | 
nam Jerca dodawać będzie, i doda fif do 
 Źdrayców pokonania, J tyż to mig któ- 
| rym 
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rym takem fig niegodzimie ohfzed? tak Sza- 
Comi na cheefz uczy yaić przyfługę ? rzekł Ociee 
moys Tyè to cheefz połączyć cbwatę. zen- 
fzczemia figę. za newinność, % miepamięcią 
kreyati przezemnie e zoney è O! gdy- 
bym tylko, rzekł Ernewil mogł fig flai goe 


dnym tego, które we mnie Joada zaufa: 


mia! Scifnął Go na ten czas móy Ociec. 
Lecz, nietraimy iuż czafu kończył Ernewil, 


gdy Jai ; Ludzie do iachania ze mug gotowi. ; 


; > którąm biegnge na to mieyfee Jpo 
tkał , zapewne tag fama być mufi, która ue 
mozi a a dabes które manse 
Ci powrócić, Czas ieft drogi, nietracmy go, 
a iedźmiy iak nayprędzey.  Ufcifkał tedy 
Oyca moiego który Go łzami fwoiemi o- 
blał, i wfiadł na konia, tym Traktem po- 
biegłfzy , którym idącą fpotkał karetę, O- 
ciec zaś moy po lego odiezdzie, podnioif. 
fzy ku Niebu ręce, rzekł: O Boże ratuy 
tego m/paniatego krzywdy cudzey Móści- 
ciela ! 

Ernewil tym czafem pobiegł z fzyb- 
kością tchnącego zapalczywością Kochan- 
ka. Po nieliakim czafie, ufłyfzał tętent na 
Gościńcu Poiazdu, pofpiefzył przeto tym 
prędzey, i ziachawizy fię ze Służący m nica 

co 


s. 
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co o podal za KĶaretą iadącym, przyłoży: 
wfzy Mu Piftolet do głowy, przymufń Go, 
aby Mu przyznał, iż Ta była Kareta, w 
którey mnie uwiożono, ił że Kawaler Ar- 
min mnie porwał z Ogrodu. Armin tym 
czafem hałas za Karetą ufłyfzawizy, wy» 
fkoczył z Niey co prędzey , wfiadł na po, 
wodnego Konia, i przypufcił na nim ku 
temu mieyfcu, z którego krzyk był flyfza- 
ny. Ernewil zbliżał. fię iuż , zbiegli fię 
więc obydwa, i poznali fię, a maiąc Bifto- 
lety w ręku, obydwa, z żwawością prze- 
ciwników na fiebie natarłffzy,  wyftrzelili. 
Ernewil fzczęśliwfzy, zwaliwfzy fwym po- 
ftrzałem z Konia Armina, i ofwobodziwizy 


fie od Nieprzyiaciela, równie, iako od lego 
A 


fiużących , którzy zaraz uciekli, pobiegł 
do Karety, aby mnie z niewoli wybawił. 
Ludzie Armina poftradawfzy Pana nie wiele 
czynili oporu. Na rofkaz Ernewila ftanęfa 
zaraz Kareta, który odfłoniwfzy Firanki, 
izarękę mnie ścifnąwfzy rzecze: U/fpokoy 
fig! iefleś wolna! a Ernewil mieć będzie faczę- 
ście oddania Ciebie w ręce firapionemu OQycn: 
Ernewil! Imie u mnie fzacowne ! famo tyl- 
ko było zdatnym , do przywrócenia mi 
życia! -- - Byłam iuż bez zmyłłów, lecz 
E na 
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na wfpomnienie Ernewila, tak fłodkie | 
w zmyfłach moich fiafo fię a iednym zawo. | 
dem wzrufzenie, iż natychmiaft otworzy: |* 
wfzy oczy, nie tylkom zobaczyła Ernewi-*| 1 
la, lecz oraz mówiącego daley do mnie 
uftyfzałam : Sliczna Celino ufpokóy fie, iuż 
Ciebie Ernewil- od niebefpieczeńftwa uwolnił, 
Zdrayca Armin iuż nie żyie. -- Ah! Ernewi- 
lu! rzekłam , w iakim ia bytam firachu! Bez 
"Ciebie, pewniebym była utraciła życie! - - - 
Twoy głos wrócił mi, i ożywił zmyfły. O! 
iakże mi teraz wolność przez Ciebie odzyfkana 
miłą fianie fig! INiechcę iey inaczey zażyć, tyl- 
ko abym zażyciem iey światu poznać dała, iż . 
Tobiem ig winna. Kochany Ernewilu, na ia- | 
kieś fig niebefbieczeńfiwo wyfławił dla pokonania 
Twego Przeciwnika: Drze na to cała! - - - 
lcżeliś okaleczony , nie tayże tego przedemną , 
aby moia fłaranność dowodem przynaymniey by- 
ta, Wyhawcy moiemu wdzięczności. -- “Nie ie- 
flem ranionym, odpowiedział Ernewil, fłyze- ` 
lenie » Piftoletu mnie niedofiggto. U fpokoy 
T'woie trojki. -- Ah | jakże mnie fpokoyną | 
nie mafz czynić, odpowiedziałam, gdy mi ży- 
d cie i honor oddaiefz! O! ‘iak wiele miałbyś te- 
raz Prawa nad moim Jercem, gdybyś iuż das 
wniey 
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| mniey, m» Twey mocy całego ferca moiego nie 
| miał! -- Śliczna Celino, rzekł mi na to Erne- 
J*. wil, w okolicznościach fzczęśliwych zechcę nos 
e L wych do podobania fig Tobie nabyć Tytutow; =» 
E pcz niefpozniaymy fie rofpędzić firach firapione= 

go Qyca, wracaymy fig do Niego, i niechay 
fobie przeź to na lego względną dla mnie zafłużęł 
fafkę. Oświadczył mi przytym żal, iż mnie 
opuścić mufiał; zafunął Firankę u Karety, 
wfiadt na konia, i zalecił Poftylionowi, 
aby fię do Domu Oyca moiego 
pofpiefzał. 


| > ką * ROZ o 
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ROZDZIAŁ VII. 


Celina Niewiafle iadaca z foba, zapewniatac, | 
iż Zadney mie będzie miata przykrości dla te= | 
go, iż z porywaigcych. Ją byta liczby, dowia- 
duie fig od Niey, iż była Pokoiową Pani 
Neryl, i że przez ley wynalazek to porwanie 
fiato fie, i aby fig bynaymniey nieodkładało, 
przynagliła. Celina wyftawuiąc fobie zal Ro- 
dziców , ktorego ta [prawa była przyczyną, 
wielce fig irapiła, i te. utrapienia fianawfzy 
v Domu przez doznane wyrzuty Rodziców, 
iak fobie wyfławiała, zifcity fig, Gdy Ociec 
Celiny oświadezat podziękowanie Ernewilowt 
za heroizm lego, nabrawfzy ochoty Ernevil 
profił, aby za Niego Celina była mydana, na 
co wbrew Jprzeciwiaiące fig otrzymawfzy 
_ zdanić, firapiony odfżedł z Domu Hrabiego. 


persia o którey wyżey wzmianką 
była, zoftała fię ze mną w karecie , 


nadzwyczayną okazuiąc boiażn aby ta 
Awantura niefzczęśllwych na Nią nieścią- 
gnęła fkutków, gdym fię na Nią ufkarzania 
nie miała przyczyny, i gdy owfzem przy- 
tomność ley w podróży, moiey cnoty była 
fróżem; przyrzekłam ley , naymocnieyfze 
ś 2 ZA * 


| M mu We 
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za Nią uczynić wftawienie fię moie, aby 
żadney nie miała przykrości. To. gdym 
ley uczyniła zapewnienie, przyznała mi fię, 
iż była Pokoiową Pani Neryl, przydaiąe, 
iż porwanię mnie; ley Pani było wyn4- 
lazkiem, iako iedyny tylko fpofób oder- 
wania mnie od Ernewilą. Pani INeryl obró- 
ciwfzy oczy na Kawalera Armina ( mówiała 
ley Pokoiowa ) wczyńiła Go narzędziem 
Jwoich zamyjłów, borufzaiic mocno Tego. za- 
zdrośna miłość, i nakoniec fwego dokdzała. Ona 
przebraw[ży fig w męzkie fuknie , dofirzegła , iż 
Ernewil przez Mury do Wafżego chodził Ogro- 
du, i o tym Armina uwiadomiw(ży, nabita Miu 
głowę, iż [bofób wykrddnienia Celiny do poięcia 
lego zamyfłów był nayzdatniey(ży , i tym*koń- - 
cem na dzień Twoiego z Ernewilem widzenia fig, 
„aby klucz do Fortki ogrodowey i Karete z Lü- 
dmi miał gotowa Onegoż namówiła. 

Taż Kobieta przydała: © z początku 
Armin do fkutku tego defperackiego nie- 
chciał przyprowadzić ułożenia ; lecz gdy 
Mu Pani Neryl nabiła głowę, iż. innym fpo> . 
fobem doftać mnie niemiał, gdy Mu.żywe: 
mi Kolorami odmalowała obraz. obelgi: le 
80, dż Erhewi! odemnie więcey nad. N 
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był poważanym, i uciechy, którey kofzto- 
wał w częftym ze mną fam na fam obco- 
waniu w Ogrodzie, zapalony wściekłością 
wzgardzoney miłości, przyobiecał wfzyftko. 
Pani Neryl żeby nie dała czafu do namyśle- 
nia fię Arminowi , ułożonego proiektu wy- 
konanie na drugi zaraz. dzień odłożyła , 
obiecawfzy fama dać koni, Karetę, i klucz 
do Ogrodu, którego od jednego ze flu- 
żących Hrabiego de l Arnan court doftała. 
Frnewil iadący około Karety, nagli, 
aby pędzono konie z tym famym pofpie- 
chem, z którym z Miafta uciekaliśmy. Rad- 
by był iak nayprędzey. ufpokoić trofkli- 
wość Oyca moiego, i otrzymać nową po" 
dziękowania za przyftawienie Córki nad- 
grodę. Któraby Mu za odniefioną od Oyca 
mego obelgę była odpłatą. Ta zaś chociaż 
winną nie byłam, taki iednak ftrach mnie 
zdeymował, iak gdybym w tym przypad- 
ku w rzeczy famey naywinnieyfzą- była, 
Równie obawiałam fię widoku moich Ro- 
dzieów, jak gdybym zafłużyła fobie na 
naywiękfze Ich frofowańia. Iak ia mam 
. fię odważyć, mówiłam fama w: fobie , fta- 
“wié fię w oczach Oyca furowey cnoty 
. Lubownika, otoczona znakami niefławy £==- 
Zdaj 
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Zdawało mi fię, żem Go fłyfzała mowią. 


cego: IMogęż ia odtad patrzeć na. Ciebie, ia- 


ko na Corkę, ktora podeyrzenia na Ciebie po- 
daiące upodlatą przed światem 2 Widziałam Go 
w imaginacyi moiey, nieczułego na moie 
płacze, i los okropny dla mnie gotuiące- 
go. - - Te wyobrazenia trapiły mnie, gdy 
w tym famym czafie Ernewil cały prawie 
zmartwiał, poftrzegłfzy Ciało Armina, ko- 
ło którego mufiał powracać. Przyiachali- 
śmy nakoniec do Oycowfkiego Domu, 
Moy Ociec poftyfzawfzy nadchodzącą 
Karetę, wyfzedł, Ernewil pofirzegłfzy Go, 
zliadł z konia, i pobiegł coprędzey do Niego. 
Oddaię Ci, rzekł, Córkę; i nad Tym, który Ta 
uwoził, tuż zemściłem fig. --- Ah! Obrońco 
moy! Zawołał Ociec, iakże madgrodzę Tobie 
krzywdę uczyniong? - - - Tak fig wdzięcznym 
za tak znakomitą uflugę okażę? - - - Szczegol- 
ney to tylko cnoty ieft dziełem, dowodzić fwoiey 
niewinności tak znakomitym dobrodzieyfiwem ! -= 
Panie! rzekł Ernewil, Szczęście który odno- 
Je, iż mogę fbrawić radość dwom fercom cnotli- 
wym, nie iefiże dość wielką dla mnie nadgrodą 2 


W tym Kareta przed Pałac anai ER 


newil otworzył drzwiczki, podał mi do 
E 4 wy- 


+ 


"2 Rozpzian VII. 
wyfiadania rękę, i przed Qyca poprowa- 
dził oblicze.  Łytki mi pod kolany za- 
drzały ze ftrachu, który mnie ogarnął , 
Ociec zalał fię łzami, i zawołał: O ! także 
ten miefzczęśliwy przypadek ma nas nędznemi 
uczynić! Czuię to dobrze, iż moie, i- twole 
życie żalem napełni! <= Te fiowa ftrach móy 
powiękfzyły, tak dalece, żem w ręku Oy- 
cowfkich zemdlała.  Zaniefiono mnie do 
Sali, gdzie przyfzedłfzy do fiebie poftrze- 
glam fię być w: pośrzód mey Matki , 1 
Sióftr, które moy Ociec był tamże zam- 
krat; boige fię, aby Ich płacze, i krzyki, 
nie fprowadziły Pofpólftwa , i aby moy 
przypadek nieftał fię głośnieyfzym. Erne- 
wil mufiał poyść za moim Oycem dla przy- 
arefztwania Woznicy , Foryfia, i Pokoio= 
wey. Tak tedy bez pomocy i pociechy 
zoftałam: fię. -Matka moia ftrofować mnie 
nieprzeftawała, właśnie iak gdybym była 
uczeftniezką moiego niefzczęścia, i onegoż 
Sprawcą, przekładała mi z furowością przed 
oczy wftyd, który ta Awantura na Fami- 
lią nafzą ściągnąć miała. -- Sioftry moie pa- 
<rzyły na mnie z politowaniem wzgardy 
Sym, i z taiemną radością, iż upadły 
moie do zamęścia nadzieie. Pogrążona w 
; ża- 
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żalu, i fłowa nieprzemówiłam. Przybycie 
Oyca i Ernewila wyrwało mnie z tego fta- 
nu, Ociec fkropił mnie łzami fwoiermi, lecz 
lego ciefzenie mnie było pełne rofpaczy. 
Wzdychania lego, i trofkliwość o moim 
lofie przepowiedzeniem były dla mnie fmu-: 
inym. Ernewil odebrawfzy powtórne od 
Rodziców mòich podziękowania, odlzedł, 
zoftawuiąc dla mnie czas do ipoczynku. 
Ociec zaprowadził mnie do mego Pokoiu, 
ubolewaiąc zawfze nad moim niefzęściem, 
które Matka przykrym mnie łaianiem, po- 
więkfzała. i : 

Wymówić niepodobna , itak noc przy- | 
krą mialam, po tak okropnych przypadkach, 
„awize iednak iakiś promyk nadziei nie dą- 
je nam upaść pod ciężarem niefzczczęść na* 
fzych. Widziałam albowiem w Ernewilu 
Ducha dobroczyanego ; któryby mnie był 
wyrwał z toni niefzęść , . W któreby mnie . 
pogrążyć chciano. - = = Nazaiutrz, gdyśmy 
fię zgromadzili do iedney fali, Ernewil przy= 
fzedł dowiedzieć fię o zdrowiu Oyea inio- 
im nabył albowiem był Prawa; aby Go 
w Domu adfzym poufale przyimowańo. 
Ociec móy poftrzegłfzy. Go pofunąt fię ku 

“Niemu Z radością ; Moy M;cicielit , rzecze. 
E 6 | do 
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do Niego , żakimże (bofobem wdzięczność 
Ci moig okażę?. Nic nie mas m ŁOŻE Fo- 
cy, coby było dofiarezaiącą dla Ciebie od- 
platg za tak mfpaniaży Twóy pofłępek. Od: 
ważny Krnewilu ! boli mnie to mocno 2% 
nic Tobie prócz czczego podziwienia ofiaro- 
wać nie mogę! — ' 

Ernewil widząc czuło Oyca moiego 
oświadczenia, rozumiał, iż fpofebną zna- 
lazł porę przełożenia Mu życzenia fwego, 
Byłoby uie/brawiedlimością , wyciągać po 
Tobie, odpowiediał , wdzięczności za ten 
pofżępek, który z powodu ferca moiego UCZY- 
nilem , lecz ieżeli govliwośc;! % która fie 
obfzedtem w dopełnieniu tey powinności no- 
że mieć takomg u Ciebie wartość , ieżelź 
przez faczęście, którym ocalitem nayukos 
cbańfzą Twoią Córkę, suógiem fobie iaką 
pozyjkaćj względność , odwoluię fie do tyćh 
Praw, i przyznając fie do miłości taiemnej, 
która do Córki Twoiey w feren fie. moim 
źarzy , [kľadam ie wfpólnie ze mną u Nóg 
Twoich, nie widząc dla fiebie innego facze- 
ścia, iako być z Córką Twoią wiecznym przys 
tani związkiem Ziednoczonym. 

Ociec móy ftanąfiak wrtyty ufłyfzawfzy: 
to żądanie, przez cząs nieiaki nic nięodpo» * 

wie- 
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wiedział, właśnie iak gdyby nięfpodzianie 
piorun fpadł na Niego. Spoyrzał lię potym 
na moią Matkę, odmówienie poznał na ley 
Twarzy, i wzmocniony okrutną Matki mo- 
jey radą z duiny pochodzącą, rzeki do Er- 
newila: W/idzę iż milość I woia mufi być 
gmaltowna , kiedy mnieo wydanie za fiebre 
Córki profić odmažafz fie po tey okropney 
oneyże wyrządzonej obeidze , lecz ia man 
moze bonorowe zafady , równie ma przez 
wzgiąd fiebie famego , iako i moich: Przya- 
ciô? mile, i nieznatbymz fig na wdzięczności 
gdybym przez wzgląd oneyże miaf moie 
gmatcić ułożenia; nie myślę więc wydać za 
Ciebie mey. Córki, gdyżbym Cię poniżał, 
daiąc Ci ten upominek , któryby mie byt 
godnym Ciebie, A że Ci powiem [aczerze, 
iako Człowiekowi; który zajłużył fobie, abyme 
Mau Jjkrytości ferca mego otworzył, přzy- 
wnaię Tobie, i% naygodnieyfzey Partyż 
godzien iefteśf , lecz między nami damnemt 
fzlacbtą iefł bonorowe ułożenie , od którego 
odfiępomać nam fig niegodzi. Nad to, przed 
Twoią fzlachetng uczyniongs mi przyfługą, 
mie mógiem znaleść żadnych przyczjm, aby 
:mnie do wydania za Ciebię Corki  obowię> 
gywać mogły , teraz zaś więk/Aa ief Twoim 
przy: 


Rożbzian VII. 
przyfługa , niżeliby była z wydania za Cie- 
bie moiey Córki nadgroda, przeto wydać 
ley niemogę. Nie przypifuy iednak tey 
JRezerey mowy moiey niewdzięczności, ani, 
podłey ebuci upokorzenia Ciebie, iako facze- 
ry Czlowiek w faczerości Jerca w Tobą mó. 
wię, i tak Tem, który pewny iefł, ig lepiej 
fobie na Tmóy faacunek zafłuśyć nie mOge, 
zako przez fzezere przed Tobg moich fenty- 
mentów wyznanie, chociaż mie fa podług 
Twoich myśli, x kąd w mątplimości zofa. 
wać miemożefz, iż i wdzięczność moia ró: 
wnie iefł. prawdziwa, % którey powodu do- 
bra, i krem moig, na ufługi Tweie ofiarnie. 
Ernewil tą okrutną odpowiedzią Oyca 
moóiego właśnie iąkby uderzeniem blizkim 
Piorunu cały był zmiefzany, co Ociec móy 
w nim poftrzegłfzy na oświadczenie fwoiey 
Przyiażni podał Mu rękę, którą Ernewil 
ncałowawfzy rzecze: Ab Panie! krew mi 
Tmoig na znak wdzięczności ofiarnief% y 
a zycie odbierafż! Ocice móy , który był 
niewzrufzony w fwych zdaniach, na tò od- 
powiedział : lefeśmy częfłokroć w tak fmut» 
nym fiamie, iż mie my fobą wiadniemy, lecz 
nami rządzi albo los nieprzebyty , lub punkt 
honoru , którym, ięcząc poddawać fie mufies 


ay, 


Hisronyr P, ERNEWIL. 77 


my. To rzekłtfzy, wziął Ernewila za rękę, 
i pod pozorem uwolnienia Go od fmutnego 
widoku nafzych płaczów , zaprowadził do 
ogrodu. Ernewil nowych iefzcze porufzał 
fprężyn, aby był upór Oyea moiego prze- 
konał, lecz-naderemnie ; Odfzedł nakoniec 
pełen rofpaczy, iż moiey nigdy za zezwo- 
leniem Oyca niemiał pozyfkać ręki, i że 
miał ftać fię faffzywego hongtu i du- 
my ofiarą, 


Q Rozbziaz VHIR 
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Ociec Celiny pozbywfzy fig Ernewila, uczynił | 
radę z Zong fwoig, iż Celina zniewagi uczy” | 
nioney Familii zetrzeć nie może, chyba przez 
przyięcie zakonego Życia , przez co i Erne 
wił ufpokoionym zofłanie. To przedfiewzięcie 
nieodwłocznie wykonano „ gdy. uafiępuiacego | 
wieczora Celinę do Opactwa odwiezli, zae . 
braniaiąc mfzelkiey z Pofironnemi , nawet 
rozmowy , ofobliwie z Ernewilem. Lubo 
Xiżni, widząc, Ze poniewoinie oddana Celina 
Bomiała Ducha prawdziwego flużenia Bogwe f 
wyjednała, aby przez trzy Miefiace dla na- 
bycia prawdziwego Powołania probowała Maca 
Celina iednak trapiła fig niezmiernie, że beg | 
nadziei widzenia fig z Ernewilem od fmiata | 
oderwana byta, t do czynienia tey Ofiary A 
przymufzana, do którey wykonania nigdy prze- 
konać fię niemogła. 


WG 


p 


Ce móy Ociec z Ernewilem fię rozfzedł, 

W - wrócił fię do fali. Poniefzczęflimym 

«darzonym Celinie przypadku (rzekł do 

moiey Matki) ż po odzzówieniu Ernemilomt 

uczynionym, czego wzgledem Nity daley 
? chwi- 


ron 


a — 
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chwycić fie mamy? la inney niemidzę, któ. 
raby mogła na nig fpadaiącą zmazać platę, 
drogi, i fpofobu, iako poświęcić lą Bogu, 
rzekła Marka, - - Taka też właśnie mysi 
moia byla, przydał Ociec , tym, -/bofobem 
ufuniemy od mas cel krytyki pomfzećdney, be- 
dziemy befbieczni od dalfzych naprzykrzęń 
Ernewila , i uwierzyć będzie mufa? y ig 
dla tego za Niego wydać my Tey niecbcieli; 
iż za nikogo mydana być miemiała, Otoż 
tedy maf%. Dekret, i Wyrok kochana Córko 
dla fiebie fpovządzony, Da Ciebie należeć 
będzie fłofować fie, i przyfpofobić fig p 
przyrecia iako mayochotmiey tego myroku, 
Okropna konieczność lofóm do tego Ciebie . 
przymujfza. Zatowatbym Ciebie mocno, gdy- 
bym niebyt przekonanyń , iż żadna tefacze 
namig tnofć nieobięla ferca twoiego, i gdy- 
bym niepozyawał, iż w tynt, który mafz 
odebrać fłamie, maylepiey fie fobą ciefżjć, 
i naypewnieyfwey kofetować feczęśliwości 
będzief% mogła. Potym Matka moia głos 
zabrała, rozwodząc fię obfzernie nad fza: 
cunkiem ofiarowaney mi  fzczęśliwości. 
W tak mocnym pogrążoną byłam żalu, iż 


. odpowiedzieć nawet nic niemogłam. Prócz 


tego wiedziałam, iż prożbami moiemi nic 
7 Pa 
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bym była otrzymać niepotrafiła od moich 
Rodziców ; nic mi przeto prócz płaczu, ina f 
jos móy narzekania wolności nie zoftało fię. | 
Matka moia tak przedfiewziętym wzglę- 
dem mnie ułożeniu Oyca ugróntowała,, iż 
gdym na zaiutrz chciała upaść do Nóg Ie- 
go i odwoływać fię do oświadczoney mi 
miłości w pierwizym razie po niefzczęśli- | 
wym moim przypadku, iakąkolwiek. nar 
dzieię iefzcze mi czyniącey porufzyć fercą 
Tego niemogłam, - - Pofufznym być mufzę, |, 
odpowiedział mi, konieczności , i chwale | 
mego Imienia, która tey po Tobie wyciąga 
Ofiary. Naywięcey zaś w prożbach moich 
do Oyca czynionych, zatrudniała mnie bo- | 
iażh aby nieroztrząfano wfzyftkich porwa* 
nia mnie okoliczności, i żeby nie dopyty- 
wano fię mnie o przyczynę, Za CO ubraną 
iefzcze byłam o tey godzinie, o którey 
fpać mi iuż należąło , lecz zaprzątnienie fię * 
oddaniem mnie. do Klafztoru na zawize, 
odeymowała nawet. Rodzicom moim myśl 
wfzyftkich okoliczności ` niefzczęfliwego 
przypadku rozbierania. Zamyfł względem 1 
mnie dziki., i okrutny prędko do fkutku 
przyprowadzono, Skoro fię zmierzchło, 
QOciec i Matka moia wziąwfzy mnie do : 
Ka- 
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karety, zawiezli do Opactwa * *_ gdzie 
mnie oddano ke poświęconą Ofiarę, 
z wytażnym rofkazem, aby nikt ze mną 
z Pofironnych mówić nawet niemógł , a 
nayfeczególniey Ernewila wymieniono, 
Czyż może być ftan okropnieyfzy, ia 
ko młodey Panienki gwałtowną wfkroż 
przeiętey miłością, fzacownego oneyże nie- 
maiącey nadziei otrzymania celu, pogrze- 
bioney w tęfknocie ofobności, i fkązaney 
na poprzyfiężenie Bogu tey miłości , któ- 
tą ku fwoiemu Kochankowi gorceie! Co za 
los okropny! Porzucać Swiat, na którym 
fẹ cel iedyny miłości zoftaie! - - - Być 
w uftawieznym przymufzeniu ukrywania 
płaczów i narzękania wego! + « + » Pofy 
kać okropne żale! = + + - Nieodważyć fię 
nawet pofzukiwać flodkiey pociechy Przy- 
iażni; Z koiażni aby lituiąca fię powierzcho* 
wność nie była ponętą arad jaigeg i 1 wią. 
rołomftwem ! 
Xięni Klafztoru tego była rozumnie na- 
-bożna. Poźnawfzy więc iż ia fzczerego 
Powołania do życia Zakonnego. ńiemiałam, 
Otrzymała od Rodziców moich dla mnie 
trzy miefiące, do namyślenia fię, aby falka 
taiemna miała czas fkutkowania we mnie, 
F Mie- 
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Miefiąc cały upłynął , gdym żadnej 
o Frnewilu nie miała wiadomości, niewątpi- 
Jam iednak, żeby On nie miał myśleć o fpo- 
fobach przefłania do mnie kilku przynay» 
mniey ciefzących mnie fłów, lecz takie nic: 
podobieńftwo widziałam, iż iuż poczęłam 
rofpaczać - - - + Biada mnie! Mówiłam 
do fiebie ufty ferca moiego, rozumialam, iż 
zapomnieć o Nim potrafię, i że przynaj: 
zmniej s mogla przy/pofobić fię do tej 
ofiary, którcy po mmie wyciągaią. „Aleć ia- 
kimże fumnieniem miogę fig ha nig odważyć; 
gły wfzyfikie moie chuci ; myśli, i tad 


| 


| 


cia fa Ernewilerż zaprzątnione! - + Zgry* | 


zota nifzczyć mnie poczęła, widząć przeto; 


3ż fchnęłam widocznie; „4b/ mówiłam; 
Bóg Jam widzę niechce tego, abym tomy | 


rodzay życia od, krzywoprzyfięfiwa rozpoczy- 
mać miała! i cznie fama po fłabości mioiey 
co raz gorę biorącey , iż zamiafł mykotania 
przymufzoney przed. Ottarzem przyfiegi» 
rozfłać mi fię a miemitymt życiem będzie po- 


trzeba! - - Ab! Ernewilu! Ofłatnie moie 


wejicbnienie będzie dla Ciebie iefzcze 
przyiaśne ! 


EIUS 
ROZ- 


AE SNEEN 
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Celina żofialąc w mie w utrapieniach finga 


ich iedynq ulgę w famotności oddzielatacey Ia 
od wjzelkiego przefławania -z miefzkaiacemi 


pokładała, Mieść nawet rożchodząca: fię bo 


Klafżtorże o Kupcy przedaiącym piękne za taż 
nią ceng Obrazki nieporufeyła la, takoniec 
prośla Zakońnićj, aby iako: żnaigca fig ná 
Ryfiukach piękuych ley Koperfatychów Wys 
brała, żniewoliła , iż żefzła do kúpcå, m któż 
rym p óżnaw [zy Ejnewila ; niewymowną czu 5 
żością zdięta, tak iednak pomiefzanie tikiyć po- 
trafiła, iż podeyrżenia źadnegó niefprawita, 
de z Kochankiem fwoim rozmawiała, a co 
A z Owazkiem fobie przedanym Bilet 
od Kochanka ftoego ódebrata ktory Tey ofobli= 
wfżym flat fig ożywieniem, dla tego, że ley 
odkrył fhofób częfifzego. przefłuwania z Kos 
chankiem przez pifane Bilety, 


"fzyftkie te trapiące mnie uwagi bez» 
przeftannie fzły mi na myśl. Smutne 


politowańie Zakonie pomnażało moie zmar: 

twienie, lakoż, coż żafpofoby pociechy 

Miet mogłam! Odludność tyłko iłzybyły © JI 
52 nie A 


orient KE 


I 
| 
| 
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nieiaką żałów moich ulgą, Wfizyftko tō, 
co mieć mogło poftać iakoweyś rozrywki» 
dręczącym mnie było obiektem. 

Od kilku dni po całym klafztorze nie 
mówiono o niczym iako o iednym Kupcu 
przedaiącym przecudne Obrazki za bardzo 
małą cenę. Przedawać Mu że pozwalano 
w dni rozrywek w gościnney Izbie czyli 
wLocutoriumz, które to dni arcy miłemi 
dla Panien fwieckich, a nawet i dla Zas 


Kkonnic były: Przesladowano mnie częfto, 
iż tey niewinney niechciałam zażyć Zas 


bawki przypatrzenia fię ślicznym malowaąĄ | 


nym widokom, lecz ia zawfze pod roźnemi! 


pozorami od tey. zabawki wymawiałam fię, 
obieraiąć fobie raczey famotność. Przy“ 
mufzonam ptawie iednego dnia była ufil- 


nym naleganiem iedpey Zakonnicy, która | 


chcąc fobie nakupić na przyozdobienie 
fwey Celki Obrazków, chciała, abym “iako 
znaiąca fię na fztuce Ryfunków, naypięk- 
nieyfzych dla Niey wybrała. Pofzłam prze: 
to z Nią razem do gościnney Izby: 1 6x 
fnąc fię przez tłum młodych Panienek (któ- 
reby fię chciały prawie przez kraty prze: 
drzeć dla przypatrzenia fię lepiey ukaży: 
wanym przez kupca ciekawościom ) przy: 

bli- 


AARE E 


7 


m 
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bliżyłam fię ku Niemu, i fpytałam fię oory- 
ginały malowań , naycelnieyfzych Mala- 
rzów. „Kupiec głos móy ufłyfzawfzy, nie- 
mógł zątrzymać w fobie gwałtownego po- 
rulzenia „i głofem bardzo tłabym, nagłym 
wzrufzeniem przytłumionym, odpowiedział: 
Zaraz ię pokażę, ale raczyfz W MC. Pan- 
na przeyść na drugą ftronę kraty , ponieważ 
nim cne jolażę, ie Damy (fkązuiąc na 
fwieckie Panny w edukacyi będące ) my- 
bierać fobie Ọlrazki będą s Paki odemnie 
Rofławioney. “Za pierwfzym flowem po- 
znałam ten Głos, który mi tylekroć nay- 
milfze wyrażął czucia; i uczułam, iż Ser- 
ce moię do Ernewila -ledwie niewyfko- 
czyło, „Ah! Był to równie iako iia nie- 
fzczęśliwy Lubownik, który zażywfzy ty- 
fiącznych fpofobów , aby*mnie mógł był 
oglądać, domyślił fię nakoniec, iż pogłolka 
o Kupcu Obrazki, i rożne piękne malarfkie 
fztuki tanio przedaiącym prędko po Klafz- 
torze rozeyść żę miała, i wzbudziwizy ca- 
łego Klafztoru ciekawość, mnie nakoniec do — 
gościnney Izby mogła fprowadzić. Pie- 
naście razy uftawicznie z fwym Towarćm 
przychodził ,  oczekuiąc kiedyżkolwiek 
przyiść maiącego momentu , w któryby 
muje mogł był oglądać, Bez wątpienia 

E33 >adkŻÓr 


é 
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trzeba było tak kochać, iak Ernewil, aby 


fię komu ftatecznie przez pietnaście dni 


znofić chciało badania fmiefzne , i zdanią 


dziwaczne kupuiących i przypątrujących fię 
lego Towarom Zakonic, tudzież dogadzać 


dziecianey ciekawości fwieckich w Klafz- 
= + 


torze zoftaiących Panienek. 
Każdy wyftawić tu fobie łatwo może, 
jak fpólnie zamiefzanie w nas fprawuiące, 


fpotkanie nafze było, przypomniawfizy fo- 


bie, iak mocne wzaiemnie do fiebie mie: 


liśmy przywiązanie, żeśmy przez Miefiąc' 
p 3 Vy ; 


cały w dręczącey nas widzęnia fię z fobą 


żyli chęci, żeśmy nakoniec Oboie zoftawali | 


w boiażni radości nafzey fobie oświadcze- 


nia. Zaledwom z tego gwałtownego a nie- | 
fpodziewanego nie zemdlałą uczucia, Za: 


konnica, którą była przy mnie, mogłaby by- 


ła poftrzedz moie pomiefzanie , gdyby ię | 


była nieprzyzwyczańa widzieć mnie zawize 


w fmutku, od którego ledwie żyłam, Er: 


newil także tąk był widocznie pomiefzą- 
nym, iż ledwo na zapytanią Zakonnicy 


mógł odpowiedzieć, a łzy, które fię nam 


Oboygu z oczów gwałtem wycilnęty, 004 
łą nas niezdradziły, 
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Ernewil dla zaoftrzenia ciekawości nas 
zbierał fztuk rozmaitych. fztychowanych 
j malowanych nayrzadfzych , prędko więc 
Zakonnica wybrać z nich, (gdyż wfzyftkie 
równie piękne były ) kilka fztuk dla fiebie. 
mogła. A gdy Ernewil w pierwfzym fwos 
im pomiefząniu nieśmiał mi oddać fwego 
Biletu, ińżby był firacił fpofobność onegoż 
tego dnią mi oddania (gdyż ZakKonnicą do 
odeyścią zabierała fię, i mnię iść za Nią 
było potrzebą ) gdyby. ley był. Ernewil. 
kfztałtnie niezatrzymał pod pozorem poka- 
zania ley fztychowania pięknieyfzego nad 
włzyftkie inne, które w tey fztuce dotąd 
pokazywały fię. Szczęściem, frafzka iedną 
przytrzymała Zakomnicę; FErnewil dofta- 
wizy fztycchowanego Obrazka, profi ley, . 
aby figę całey lego fztuce przy oknie lepiey: 
przypatrzyła, a mnie zatrzymania fię znak. 
dawfzy ; rzecze, I WMC, Pannie dam: 
drugi podobny, atym czalem gdy fię Za- 
konnica odwróciła, włożył mi Bilet z O- 
brazkieim razem w ręce; Prawdziwie teft 
to rzecz taka, której niewidzenia mogła bys 
WMC. Panna mocno żałować. 

Podziękowała Kupcowi za lego grzes 
czność; kupiłam Obrazek , a Zakonnica 

F4 „diU= 
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dtugi, i wychodząc, upewniłam. Kupca, 


2% mimo zakochania fig moiego w famotno= 


fci, uchylę fig od niey czafem, aybym zna. 
leść mogła u Niego rzeczy, które były nay- 
więkfsą moig ucie ka. Zakonnica przy mnie 
będąca niemaiąc żadnego podeytzenią o mo- 
imzeyściu fię z Kochankiem dawnym, rozu- 
miala, iż ia przyrzekłam Kupcowi widywanie 
nayprzednieyfzychRyfunków,w Którey fztu: 
ce z wielkim moim przywiązaniem i poitęp- 
kiem wycwiezyłam iię, 

Zwykłam była zamikać fię w ftancyi, 
niezdało fię więc dziwną rzeczą Zakonni» 
cy, żem natychmiaft z Nią rozftawlzy fię 
do fiebie pofzła. Będąc bez fwiadków, o! 
z iakąż fkwapliwocią wzięłam fię-do czyta- 
nia Liftu Ernewila! Otworzyłam go całą 
przejęta radością, i te w Nim fłowa napi 
fane znalazłam, 

„„ leżeli zaw[ze zachowuiefz  fliczną 


s» Celino żywey miłości uczucią dla nie» 


» fzczęśliwego Ernewila, naimie tey mi» 

„ łośći, którąś. Mu po tyle razy przyfięgła, 

s» nieodbierday mi nadziei, abym mógł To» 

„bą na zawiże ciefzyć fię. Szukay prze: 

s» fzkód do odwleczenia Ofiary, którey pa 

w Tobie wymagaią. Twóy Kochanek o fa» 
s MYR 


3 trzeba bym Ci moie 
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„ mym tylko wynaydowaniu , fpofobów 
„ przywrócenia Ci wolności > uftawicznie 
przemyśla, będzie podobna potrzebował, 
po~ 
fy, 
Codziennie o gadzinie óľmey, zrana od. 
» bierać odćmnie będziefz Lifty w Pufzecz. 
a ce zawiefzoney na nitce na Grabinie, na 
„ prawey ftronie w małym Ogrodzie, Ku 
„» wieczorowiodpis zanieść będziefz mogła, 
ieżeli niechcefz o rofpacz przyprawić Te- 
» go, któremu tylko przeto ięft miłe życie, 


s, abyś Mu. dopomogła. Będzie wi 
odkrył zab 


.,, iż żyie dla Ciebie, 


Obłałam fzami Bilet mego niefzezędli- 
wego Amanta, mówiąc: Jakiż On /pofób 
wnaydzie, żeby mnie % tego wybawił mięzie- 
Mia, „z nakłonić Orea za0iego f/podźie, 
wa fie! RO Czyli a own) chwy- 
cić fig fpofobów? - - - Niefety! Do czegoś 
% rofpaczą miłość włączona nie ERA 
gas? - -Porufzenia radości, nadziej, boiazni 
koleią we mnie burzyły fię,i zoftąwiały - 
w Dufzy moiey przy małym światełku 

ukontentowania, piętno okropnego 
ząlu, 


; Bs 
* 4: ROZ- 


zew zi 


| 
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Podług myrazu Ernewila znachodziłą codziennie 
Qina Pifmo, w którym wolność Jey przye 
mrocić obtecuie , mierwyznaczatąc pewnego Cza 
fu ani fpofobu, z przyczyny, że iefaczę niemiat 
do tego m/zyfikiey gotowości, To Walenie, 
wielu trofklimości i wniofków -Celing nabawiło, 
ofobliwie gdy Ernemil oddalim|[zy fig na osm 
M Å. 4 . EB p R 
dni dłużey nie był przez fwoie Pifma midgiq- 
nym, Ociec Celiny fpramiedliwošçi z Armi 
na i Pani. Neryl pofeukuiac , na miado- 
mości o smierci piermjzego, a na oddaniu fig 
ma zycie pokutne drugiej przefiał; Dobra od 
Niey ofiarowane, aly uniknął: cenzury [prze- 
damfy, na ubogie rozdał, Pomrocimfzy 

wj F AS : “ 
dnia dzunafiego Ernewil przeprafza Celinz, . 
daiac przyczynę niebytności fmoiey, oraz ot- 
miera Proiekt ułożony , iż |oprzedamfzy Do= 
bra, gotów ief myniefifzy fig za Granicę 
z Nia zawarłfky dożywotnie zwiazki zycie 
fpokoynie przepędzać, Cv: Tey niezliczonych 
Umag i niefpokoyności fiato fig przyczyną, 
i mbrem poyść przeciwko Proiektowi odwaa 
żyła figs 
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pis Ernewila : upewniaiący mnie o-fpo- 
fobie częfiego do fiebie pifywania ią? 
kożkolwiek fprawił w Dufzy moiey ochło- 
dẹ, igorycz coraz bardziey rozpofejeraią- 
cą fię ufmierzać zdąwął fię. Pofzłam więc 
nazaiutrz na naznaczone mieyfce fzukać 
Liftu Ernewila, znalazłam go, w którym 
mnie zachęcał, abym żadney nieprzypufzcia. 
ła rofpaczy ; przydąiąc , iż ieżelim Go za- 
wize prawdziwie kochała, pewnym by? 

fiebie, iż nąfze niefzczęścia wprędce ko- 
niec mięć miały i że nadgrodżiemy fobie 
nafzę przykrości ftodkym dożywotniego złą- 
czenia fię ukontentowaniem, Wybacz, da- 
ley wyrażał, iż Ci miedonofzę fpofobów, 
których mam użyć ; i że nie uczynię tego,” 
aż wien cza$, gdy ferce twoie do przyięcią 
onychże zobaczę gotowe, Oftatni ten wyraz 
w tąką mnię wprawił niefpokoyność, iż 
wfzelkie radości zatarła we mnie uczucia 
z Liftu na fęrcu moim wyryte. -. 

Iakieś to. wiec fa [pofoby, myślałam, 
których chce zażyć, nieśmieiąc mnie o nich 
umiadomić? - - Mufzg to być gmattowne 
kroki , któremi przefirafzyć mnie obawia 
3 - - - Ta uwaga nowey niefpokoyności 
A przyczyną, PR Mu, 2% 0 fia- 

a 
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fości moich fentymentów obawiać Mu fig 
'mienależato, lecz' ponieważ napotym ferca na- 
[ze iedno tylko mieć pominny byly porufze- 
nie, ponieważ zedną mi eli Sry fiat fię dufzą, 
fadzitam, iż gaden zamy/ł ied dż niepoi- 
nien być taynym drugi jemu, i gem ko niecznie 
ożyt /pofoby, któ- 


dila odmiany nafzego okra- 


tego chciala, aby m 
rych chciał użyć 
puego fama, 
Nie mogłąm od Ernewila dokładney 
otrzymać odpowiedzi > wymawiał mi fię 


e y 


albowiem, iż żę/kcze całey nie miaf gota- 
mości, ige zafeym pomfzechuym yta in 
terefem, abym niewiedziała o lego ułoże- 
niu, a% m tem czas kiedyby miał być do 
Jkutku przyprowadzomym.  Pifai do mnie, 
IA domód mattości ku Niemu, BOO w tey 
koliczności.dała , ofiatnim miat być, które- 
> po mnie myci a i że dofyć był zape- 
. ma anyn mocą moich ku ı fobie /entymentó mw, 
aby fig' miat. obawiać moiegó odmówienia. 
Nalegałam z uporem, lecz moje nalegania 
'próżne były, Ernewil albowiem poznawał 
dobrze, iż: ufkutecznienie lego zamyfłów 
zależało od zapędu nąmiętności, niechciał 
mi zatym mieyfca do uwagi zoftawić. = Co- 
dziennie tedy odbierałam Lifty za pomocą 
lesz 


A ea eL EA 
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lego wynalazku. Były zawfze pełne o- 
fwiadczenia miłości nayżywizey , i w: ża- 
dnym z nich niezapomniał profić mnie o u- 
pewnienie; iż wolałabym raczey życie, niż 
lego utracić. Gdy fię fpodziewał, a nawet 
prawie był pewnym, iż żywość moiey chu- 
ci mogłaby mnie przywieść do naywiękfzey 
tczynieńia z fiebie ofiary; nie odwlekł 
oftatniego uczynić rożrządzenia do {wego 
zamyfłw ufkutecznienia. Napifał do mnie, 
iż miat fig oddalić ma ośm dni, profit abym 


. o` Niego niefpokoyną nie byla, i abym prze. 


konała figę iż te dni ofm mialy być Żożonę 
ma saparónienie nafzego m/pólnego fzczę- 
świa, i ofwobodzenie mnie g niewali, Ufa- 
piłam nakoniec lego uporowi z którym u- 
krywał przedemną fwóy zamyf. O tym 
tylko mysląc, abyin Mu oświadczyła uftnie 
moig miłość, i karmiłam fiş bezpizeftannie - 
fadzieią podchlebną, iż z Nim nazawfze 
żiednoczyć fię miałam, fkutek zaś cały Ie- 
go ułożeń fpufciłam zupełnie na lego oko- 
ło ufźczęśliwienia mnie gorliwość, i na Ie- 
go roftropność. Oftatni iednak Lift, i Ta- 
ićmnica, Którą ukrywał zawize przedemną 
w artykule tak mocne mnie intereffuiącym, 
coraz bardziey moią ciekawość zaoftrzały, 

Chcia: >? 
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Chciałam koniecznić tego docieć,; 66 | 
On przedemną z wízelką uktywał trofkli. | 
wością, Nie mogłam poiąć; ieżeliby zańńyft | 
lego dążył do uięcia moicgo Qyca, ża co | 
by ini fwolego w tey mierze łożonego fta: . | 
rania fiieożnaymiał, Áb! mowiłam , czyłź | 
tylko żymość lego "milość lego milości 
ie zwraca Gog drogi przyzmożtości è t ffań 
nafa Jmutnys czyli tylko w Nim gmatto+ | 
wńych iakowych niewznieca zamyfłówm? -= | 
Ale + - + Może fauka jpofobów, aby Xięnig 
na moig naklonit fironę ; ktoraby Oyta ne. 
go do litosci mnie powinżtey nakłonić mógła 
ao fwóich uczynienie Mu uwag 

Ten oftatni fpofób; któty mioiemu żą: | 
daniu nhaywięcey dogadzał, żdawał mi lię | 
być Ernewild wynalażkiem.  Niepewiiość 
atoli mnie dręczyła, i Ernewil, który ña 
ośm dni tylko był wyiachał, iuż fię bawił . 
dziefięć, niedaiąc znać o fobie.  Próżnom 
chodziła” do Ogrodi; w którym Pufżka | 
miała mi donieść opowrocie mego Kochan: | 
ka, nieznalazłam ohcyże. Tak tedy pó: |. 
grążoną w przykrości fmutków , fałtfzjy- | 
wa Pobożność wfzyftikich mnie otaczaią* 
cych: Ofób niefzęlzczęśliwfzą w dwóynas 
fob czyniła. _ Widziałam albowiem, iż 
celem byłam Rozmów całego Klafztoru.O= m 
fób 3 pe 


wi 
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.fób; rozumiano, iż mowić do mnie niend- 
. leżało, chyba dla przypomnienia mi moich 


niefzczęść, albo dla donićfżenia mifkutków, 
których mola Awantura dla Pani Neryl by- 
ła przyczyną, co niezmiernie mnie trapiło, 
oboiętńość względem wfzyftkich rzeczy (ie- 
dnego Ernewila wyiąwfzy ) maiącą: Mimo 
zaś woli i żądania moiego; tego o Pani Nes 
tyl dowiedziałam fię doniefienia. 

= Móy Ociec gdy mocno na Armina i Pa- 
nią Neryl u fądu naftawać począł, przeftał 
tylko -na famey. wiadomości o śmierci Ar- 
miña, i o fpofobach , których Pani Neryl 
do tiakłonienia Go,aby mnie gwałtem por: 
wał; użyła. Iak tylko dofeła do Niey 
wiadomość, iż ña Nią podeytżenie padło, 
uciekła żarąz, i na fańym wyiezdzie napifałą 
do mego Oyca Lift, w którym oświddczy- 
wizy Mu nayżywfzy za fwóy wyltępek żal 
oświadczyła fię, iż ża zbrodnie fwoie po 
kutne miała tożpocząć życie, Ocieć móy 
uięty nalegańiem iednego Xiędza, który 
Mu ten Lift oddat, przeftał chcieć zemfty 
tad tą kobietą, która fama mfcić fię nad 
fobą chciała,  Nazaiutrz odebrał drugi Lift, 
w którym po oświadczeniu nayżywfzego 
podziękowania, prefifa Go, aby na funda- 

SĘ. -men 


4 
E 
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9 
mencie przyfłaney fobie donacyi przyidć 
raczył od Niey znaczne Dobra. Nie cheg 
ża ( napifała w fwym Lifeie ) ofiarować To- 
bie ych Dóbr w nadgrodę uczynionego po” 
krymdzenia $ którego: nic nadgrodzić nie 
może , lecz povzucniąc świat, i oddaiąc fig 
na uf lupę Bogu , faukałam Człowieka , któ- 
ryby lepiey odemnie tych Dóbr mógł ADi 
ż MaA u fiebie,. i% ndymf/panialfzemu 
dofiać fig powinny, w Tobie zaś po wybas 
czeniu mi mego wyfiepku nayfpramzedliwiey 
żę cnotę uznać powinnam. Oyca molegoa 
ta czułość Pani Neryl wielce uięła, lecz 
zaftanawialjąc fię nad ofiarowanym fobie Poe 
darunki iem , obawiał fię; aby na honorze 
u Ludzi nie fzwankował, i żeby nie przy« 
pifańo lego wfpaniałości w darawaniu wie 
ny, chciwości Dóbr fobie ofiarowanych $ 
Przyiąłi na czas Donacyą Pani Neryl, aby 
mierozuimiafa, iż iefrcze w Nim cokolwiek 
zoftało fię ku Niey nienawiści, lecz żeby 
fam fiebie nie mia? przyczyny firofować, 
sare a a 
rozdał, wprzód dowiedziawfzy fię, iż kre- 
wni Pani Neryl obeyść fię mogli bez po: 
więkfzenia majątku, 


Z nie- 
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Z nieodebrania Liftów od Ernewila 
trofkliwość moia coraz bardziey pomnażała 
fię. Nakoniec po upłynionych dwuraftu 
dniach , zaftałam wifzącą Pufzeczkę, otwo- 
Tzyłam ią, i doftałam z niey Liftu, w któ- 
tym Ernewil, ż% ziemógł prędzej powrocić 
nie tylko wymawiał fie nawatnością utrzy- 
muiących Go Interefjów, ale za przedłuże- 
nie czafu ferdecznie przeprafzał. Nigdy 
wyrazy Igo miłości tak dofadnemi, iako 
na ten czas być mi fię niezdały; każde flo- 
wo powiękfzało we mnie dawno iuż wpo- 
ioną ku Niemu miłość,  Doniofł mi przy. 
tym, iè m/zyfłko do u/kutecznienia Tego za- 
myflóm było gotowo, że rzecz cała odemnie 
tylko zależała, Przydał, iż podcblebiał Jo- 
bie, še ia przez 'matężenie miłości zechcę 
potargać moie więzy, i złączyć fie x Nim 
na zawfze. dla mam załączyć fig na zawfze 
z moim kochankiem? --- zawołałam, pełną 
będąc radości z wyrazów , któremi mnie 
Ernewil fobie uiął, Aleć, iakże mnie ten 
taiemnicy pełny Ton Iego uraża! - -= Czy. 
liż wcześnie m/yfikich Tego układów niepo- 
chwalilam w mym fercu! Zbytek lego mi- 
osci, czyliś mie daie Mu Prawa, aby mwys 

G mó 
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ya 


maga? po mnie wfzelkiey ofiary? + - - Te 
oftatnie wymawiając fłowa drofzcz w fo- 
biem uczuła, i poftrzegłam , iż Dufza moią 
ża powodem ciała idąc zbyt lię obłąkała, i 
wyobrażenia fnuć mi fię iuż- poczęły, któ- 
tych wftydzić bym fię mogła, Mnogość 
uwag dowodziła mi, iak mocno obawiać mi 
fię było potrzeba pogrążenia fię w tey na» 
miętności, która taką iuż nademną wzięła 
górę. Ułożyłam iednak u fiebfe, odpilać 
Ernewilowi, że żuż był czas, aby mi mwyia- 
wit [wóy zamyf,i że poznać był powinieh, 
iak Go pochwalić miatam, 

Na zaiutrz, donioił mi Ernewil, żż prze- 
dał mfzyfikie fmoie Dobra w oftatniey fwey Po- 
dróży; przydał do tego, iż znaczne Summy 
w Wexlach, i gotowych Pieniędzach zapewniały 
Mu uczciwe fchronienie fig za Granica, i że te 


rozporzadżenie uczynił m nadziei, iz Mu towa- | 


„rzyfzyć będę. Wyflawiatem fobie (mówił On) 


wftręt, który okazać miałaś do chwycenia fig te- 


go rofpaczy pełnego zamyfłu; okrutna potrzeba, 
o ktora przypramieni iefleśmy, ten mi zamy/ł bo” 
dała; Nic Ci więc niezofłaie, tylko uczynić 


wybór między fłodycza qowodowania fie żąda 


niem 


i 


= 
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niom Twego Lubomwnika, i okropnością wiecznego 
migzienia, Nieprzebtaganność albowiem Twoich 
Rodziców nie Ci trzeciego niezofławuie do wy- 
boru, : Wiem o tym kochana Celino, iż mafe do- 
Jyć cnoty, i mocy Dufzy, abyś z fiebie woli Oy. 

0a, i względom Ludzkim uczyniła ofurę, i do 
mnie: mcale nienaleśy tak wfpaniate chcieć m To- 
bie przytłumić zdania, Twoim tylko iefi Inte- 
re/jem -poznać, czyli zbytek dzikości, Z ktorą fobie 
względem Ciebie poflapiono, niepowinien był zni- 
„czyć tych Praw, które nad Twoią miano wolą, 
i ieżeli Ludzkość na Tobie zgwałcona niepowinna 
wołać na Ciebie, abyś pokrufzyła niewoli kayda- 
ny? Twoim nakoniec tefl Interejjem rozebrać fer- 
ce fwoie, ieżeli tyle mieć będziefz odwagi, abys 
Jlangwfey przed Ottarzem wyrzekła fiz mnie 
nazawfze, i śmierci na mnie przez to niezawodny 
wydata myrok! r 
O! iakże mnie ta Propozycya Ernewila 
trwóżyła! Nie mógł wydobyć mnie z nie- 
woli, a żeby głośną ucieczką y rofpacz nie 
przyprawił moiey Familii, Wyfławiałam 
Sobie święte Prawa, wiążące Dzieci do woli 
Jwych Rodziców pełnienia, mimo fch furo- 
mości, z którą fobie z nami pofłępować mogą, 


Ga Zda- 
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Zdawało mi fię, iż- widziałam Oyca moie- 
go wyrzucaiącego mi naoczy Że śmiętność 
okazała fłarożytnego Domu zefzpeciła! Posna- 
watam żal lego, po frafunku, w który Go pier- 
mwfze moie porwanie wpędziło.  Poymomałam» 
w iaka rofpacz wpramiłabym Oyca przez chwy- 
cenie fig zamyfłu przez Ernewila podanego ! Z tym 
wfzyjikim, czyliź mogę przefzyć puginałem Jerce 
moiego Kochanka Ernewila? -- -- Ktory aby 
mnie wybawił z okropnego fianu, o ktory mnie 
przyprawiono, poświęca dla mnie fmoia Fortunę, 
i [poig wolność o myniefieniu fię 3 Kraiu (mego 
wzmiankę mi czyniąc? -= >- O! iakże bym by- 
ła rada, aby Ernewilowi ten zamyft nigdy 
na mysl nie przyfzedł!. 


W tak natarczywych na obie, ftrony 
myślach i fzturmach zoftaiąc, nie wiedzia. 
łam co miałam robić, i w którą 'fię ftronę 
obrócić, widziałam iednak konieczność przy- 
naglaiącą mnie, iż Mu nieodwłocznie odpi» 
fać potrzeba, Gwałt nakoniec fobiem u- 
czyniła i tylem użyłał odwagi, iż odpifałam 


Ernewilowi: Ze flan móy okropnieyfzym | 


iefzcze czynił, przez fwy. ułożony zamyjł, i że 
udręczona będąc z iedney firony chęcią złączenia 


ZE A 


m 


b 
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fig z Nim nazawfze, z drugicy mfirzymana bg- 


dac punktem honoru i powinnościa przez czas dłu- 

gi w okropney zojfawałam watpliwości, czego by 

mi fig chwycić należało, i że na koniec na tenas 

kłonitam fie fironę, iż chwycić mi fig tego uienas 

leżało, coby iedna tylko rofpacz ufprawie= 
dliwić mogła. 


Q 
% 
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ROZDZIAŁ XI. 


Celina w fwoim zdaniu oświadczonym Ernewi- 
lowi trwaiąc, długo wytrzymywała. Dla 
przydłużenia fobie czafu, profita Xienio kilka 
dni pod pozorem lepfzego zrefłektowania -fig 5 
tego nieotrzymawfzy, łzami fig oblewaiac, tra- 
piła fig. Frafunek ten firafzuych fuom h;t 
przyczyna, po ktorych gdy rzeczy brała na 
uwagz, mniofła fobie, iż żyć Jmobodnie nie 
może tylko przez Ernewila, Od którego gdy 
aobitnicy fże i oftatnie, odebrała nalegania , od- 
tważyla fię nakoniec odpifać, iż podług Jego 
zamyfłów powodować fig będzie, Tg rezolu- 
cya odebrawfzy Ernewil, upewnił łą, iż 
wfzelka była gotowość do uwolnienia Tey, kto- 
re zaraz o Połnocy wykona fig, Jakoż przy- 
był Ernewil pod okno Celiny, która po wielu 
ociaganiach fig i utarczkach, aopuściła na 0- 
fłatek, iż była po Drabinie fprowadzona de 
przygotowanego pod Murami Polazdu, 


£ Dropozycya od Ernewilż mnie podana, 
W -i już ułatwiona, że fprzeciwiała fię 


ułożeniom lego ofobliwfzą do wzaiemney 


między nami korrefpondencyi Raia lie ma- 
te» 


WW Sk dO 
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teryą. Strawiłam czas dofyć długi na zbi- 
yanin zamyfłów Ernewila ; Moie zarzuty by- 


"ły bez wątpienia rozumne, lego zaś były 
„bardziey coraz mnie uwodzące, i mocniey 


perfwaduiące.  Utrzymywałam fię iednak 
przy moim zdaniu, a tym czafem przeciąg 
czafu wyznaczony do nabrania Powołania 
upływał, Rodzice zaś moi oświadczali 
wielką niecierpliwość oglądania mnie odda- 
loną nazawfze od świata. Tuż dzień nazna- 
czony nadchodził,  Pofzłam przeto mimo 
Rodziców moich żądania do Kięni Zakon- 
ney profząc o przedłużenie dni kilku do na- 
myślenia fię, mówiąc, iż simo moich prożb 

i ufiłowania lafka Bojka iefzcze ofłatniego 
Jkutku miemydała. Znaiąc w. Niecy rowną 
czułość , iako i pobożność, mniemałam, iż 
miłofierdzie, które w Niey wzbudzić chcia- 
łam, miało lą nakłonić do uczynienia uwag 


- Qycu moiemu, lecz nad fpodziewanie mo- 


ie wypadł od Niey Wyrok, abym fig od 
INiey tey tafki wcale niefbodziewała, o któ. 
rg gdy Rodziców moich dawniey profila, nie- 
wzru/zonemi Ich w fwoim znalazła przedfie- 
wzięciu, Z tego więc powodu, poczęła 
mnie zachęcać do poddania fig pod Bofkie 


Wyroki, które tych tajk miały mnie xczeft- 
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niczkg uczynić, których Bóg dotąd na mnie 
*miealal. luż tedy bez wfzelkiey ogródki 

oftatni powiedziano mi Wyrok! 
Pofzłam przeto do moiey ftancyi, abym 
tamże potoki łez wylewała. «dh! Oycze 
okrutny ! wołałam, ieżeliś Ty zakrzewił w fer- 


cu moim wjfzyfikie zafady honoru i cnoty, ża coż- 


chcefz mnie obowiązywać przymufem nieludzkim 
abym m/fzyfikie tychże zafad pogwatciła Prawa? 
W tym pomiefzaniu, i boleściach, których 
Dufza moia doznawała, gdym zafnęła, ftra- 
fzne marzyły mi fię Widowifka. Zdawało 
mni fię, iż mnie ciągniono do Qftarza iako 
Ofiarę, którą zabiiać miano, iż mnie przy- 
mufzano w oczach Oyca powtarzać ufty na 
fiebie Dekret odbieraiący mi życie. Erne- 
wil padał pod nogi moie fkrapiaiąc mnie 
krwią fwoią, i nayżywfze niewdzięczności 
czyniąc mi na oczy wyrzucania. Po tych 
we śnie przefuwaiących fię Obrazach, po- 
każywał mi fię Ernewil gniewem rozpalo- 
ny, wydzieraiący mnie z rąk moich Rodzi- 
ców i Braci zranionych, i na ziemię upada- 
jących.  Przeftrafzona obudziłam fię, abym 
znowu płakała, w którym to płaczu bym 
fig ufpokoić mogla, i {ercu moiemu ochłodę 


uczynić, Imie Lubownika mego powtarza =; 


dam, 


ba 
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łam, To czyniąc, ulgę czułam,i poznawa. 
łam; iż, żyć ma śmiecie mie moglam, tylko 
przez Ernemila. 

Skorom wftała, pobiegłam co prędzey 
do Pufzki, w niey Liftu fzukaiąc. Iakoż 
znalazłam Lift, w którym Ernewii oftatnie 
fwoie do namówienia mnie czynił ufifowa- 
nia. Dowiedział fię, iż za trzy dni mia- 
łam ftać fię woli moich Rodziców ofiarą, i 
o tym mi doniofł, fkończył zaś oświadęze- 
niem, iż: ieżeliby tem ofłatni Luff niemiał 
uporu moiego przekonać, przyszufiłabym Go 
do okropnego poftepku! Niepotrzeba mi by. 
ło tey nowey przyczyny boiażni do udrę- 
czenia Dufzy moiey ; nacifk uwag, i czucia 
zakłoconych uderzały o fiebie we mnie na 
kfztałt bałwanów burzą fkołatnego morza, 
iodeymowały mi fpofobność na iednę ze 
dwóch nakłonienia fię ftronę. Wiedziałam 
jednak iż we dwoch dniach koniecznie na- 
mysleć fię było potrzeba,i że po tym upły- 
nionym czafie, iuż Panią ferca moiego być 
niemiałam. Wzięłam przeto Lift Ernewila, . 
i odczytałam go, przycifnęłam do. mego 
ferca, i pełna radości zawolałam: «40 tko- 
chany Ernewilu! Ty zwyciężafa! Ponie 


waż potrzeba, abym % fiebie uczynita ojłarę, 


63: - "dla 
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dla kogoż ig mam czynić, ieżeli mie dla Te- 
go, który rządzi moig Dufzg 2 leżeli niedla 
Tego, dla którego ia myślę,i Którego tchnę 
Duchem? 
Niechayby fię kto był przeniofł do fer- 


ca moiego, i w nim fię ftawił, niechayby 


w nim: zobaczył wzrufzenia wzniecone, 
niechayby był widział pomiefzanie wizy: 
ftkich moich zmyfłów, zobaczyłby był mnie 
w tym fianie, w którym moc Rozumu bý- 
ła wytępiona; gdyż nic nie ma takiey mo- 
cy nad zapędem, iaką maią namiętności. 

' W tym prawie fzaleńftwie porwałam 
pióro, i odważyłam fię napifać do Ernewi- 
la, iż: mnie miał po fmoiey woli, i że po- 
uiemważ los tak nas prześladował, iż okro- 
pnych chwytać fie potrzeba bylo śraodków , 
Jpufzczalam fię chetnie na Niego, iako Lu- 


bownika czułego: i delikatnego, którego uczci= ' 


wości mialam dowody równie, iako niepo- 
rownaney lego ku mnie miłości, 

Odebrałam nazaiutrz od Ernewiła Lift, 
w którym oświadczył mi radość,iż: miał 
mumie wyrwać % więzienia, i ze mną ciefzyć 
fie mazamf>e,  Przydał, iż: o Północy, gdy 
nayciemniey bedzie, fławi fie pod morma o- 
kuem , i że w/zyfłko do ucieczki. bedzie go- 

to 


kai dowo 
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tomo. Od czafu odebranego Liftu, aż póki 
Ernewil pod moie nieprzyfzedł okno, w ia” 
kichże niebyłam myśli zamiefzaniach ? Ah! 
iakże ftrofowałam fama fiebie! ¿i$ na zdania 
Oycom/kim nieprzefłałam! Zdawało mi fię, 
iz: gdyby mnie chciano prowadzić do Ofta 
rza, padtfzy do Nòg Oyca , obmymaige ie 
memi lzami, otwieraiąc Mu nakoniec moie 
udręczone ferce mogłabym ie zmiękezyć i 
porufzyć, Zatrzymał by może fwą Córkę 
krzymoprzyfieftwo popełnić! Ab! Ktożby fie 
był niezlitowat nad moim opłakanym »fia- 
nem! -- -- Czyliż famo ferce mego Oyca. 
miałoby a litości nieprzypufzczaiące? =. 
Coż o mnie powiedzą, domied%iamfzy fie, iż 
ufzedifzy z moim Lubownikiem -- -- Czyś 
może każdy znać grunt fereca lego, i deli- 
katność lego zdań? -- -- Mogg fig odma. 
żyć na ten śmiały poftepek? -- -- O! iakżem 
życzyła fobie odwołać lekkomzyślną obietnicę 
moig damą Ernewilowi! -- -- Lecz iakże 
Go można było uwiadomić o moich uwa- 
gach? -- -- Tuż było rzeczą ułożoną, że o 
północy miał przyiść pod moie okno, nie- 
podobna zatym było, 'wyftawić Go na nie- 
roftropność iakową niebefpieczną, gdybym 
fię Mu niepokazała, Wfzyftkie więc nie- 

fpo- 
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fpokoyności trapify mnie razem, póki Erne- 
wil naznaczoną nieftawił fię godzinę. 

Noc zdawała fię chcieć dopomagać na- 
fzey ucieczce; albowiem była nayciemniey- 
iza, defzczyk mały padaiący odeymował. 
Ernewilowi boiażń, aby był kogo niefpo. 
tkał -- -- Byłam przy oknie w moiey ftan- 
cyi w pomiefzaniu, cała pogrążona wuwa- 
gach mnie trapiących -- -- Ufłyfzałam na- 
koniec dwunaftą godzinę, a ferce moie fko- 
datane praenęfo,i bafo fię razem przyby- 
cią fwego Lubownika. Gdy w tych wat- 
pliwościach zoftawałam, pofirzegłam natych- 
miaft iż niefiono Drabinę do mego Okna, 
i że ktoś po niey wftępował. Ufłyfzałam 
w tym Ernewila cichym mówiącego gło- 

fem: Moia kochane Celino: la to ieftem 
; Iwóy Lubownik, o to mafs Drabing, po 
którey befbiecznie zmiyść możef,- Na te fo- 
wa, i na ten poftępek śmiały, na który od- 
ważyłam fię drożdź mnie porwała, uczułam 
uginalące-fię moie kolana, i padlam prawie 
zemdlała: na krzefło 'pod oknem  ftoiące, 
Ernewil niefpokoyny nie mogąc fię docze- 
kać mego zniyścia po Drabinie, a nawet nie- 
ftyfząc mego głofu, wfzedł po Drabinie do 
moiey ftancyi. Porufzenie wewnętrzne, któ: 

re 
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re we mnie lego przytomność fprawiła 
przywróciło mi zmyfy. 4Ab/ Ernewilu! 
rzekłam, żakże mnie frachem przerażafż! -- 
Gdyby Cię widziano! -- -- Gdyby Cię pofly- 
feano! =- -- Ab! coby fig ze mna flato? -- -= 
Co za okropne podeyrzenia ? wflydem by mnie 
okryty! -= -- Coby fig nuiuet z Toba famym 
fiato, żeś odważył fig zgwałcić fchronienie cnoty! -= 


Ah?! iakże miefzczęśliwemi ieftesmy! -- -- Ah! 
uciekay, a mnie pozwól umrzeć! -- =- Tako ? 


zawołał Ernewil, daw/zy mi fowo, iż póydziefz 
ze mna? Także mi to nadgradzafż za zbytek 


moich trudow? Także płacife móię fiateczną nii- 


dość, rofpacza? Chcefz umierać Okrutnico! A 
w ten czas chcefz umierać, kiedy w mocy Two- 
iey iefi uczynić mnie nazawfze feczęśliwym! ==- 
Kochana Celino, Tyżeś to do mnie mwita? 
W tymże to czafie kiedy Twóy Lubownik u nog 
Twoich ieży potwierdzając nowa przyfięga wfzy- 
dawniey poczynione przektadafz smierć na: f- 
cz abyś była od Niego czczona? - Ahl Ernewilu! - 
A Pojigpek, którego po mnie wy- 
ciagafz, iefi zbyt śmiały, nie mogę fie nań odwa- 
ŻYĆ. --- Dobrze, rzekł z żywością, która 
mnie przeftrafzyła, aby w blifkich fiancyach 


ma koniec nie był fłyfzanym, umierdy więc 


Okri 


jE 
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Okrutnico! gdy tego koniecznie żadafz! Lecz ia 
wieprzyczynię fobie tego galu, abymżyt bez Cie- 
bie, potrafig Ciebie uprzedzić! Porwałam Go 
co przędzey za rękę, którą chciał fwoiey 
fzpady dobywać. Zatrzymay fig, krzyknę- 
łam ze ftrachu odeymuiacego mi prawie Ro~ 
zum, zatrzymay fię kochany Frnewilu! -- Ko- 
chany Lubowniku! --- Gdyby wfzyfika krew 
moia wypłynęła z żył dla Ciebie, iejzczebym nie 
mogła Tobie, dofłatecznie okazać, z tak żywym 
ku Tobie ieflem przywiązaniem, a miałabym fig 
na krew Twoia płynaca patrzyć? -+ -- a pły, 
naca 2 rofpaczy, ktorey fiatakym fig przyczyną? -- 
Ah ! kochany Ernewilu! Wydzie więc, także 
nad fercem moim mafz panowanie, i iak pełno- 
mocnie nim władniefz! -- -- Poydę za Toba» 
dokad tylko mi każefz, i ieżeli z mey firony 


wtym widzifz iakowa ofiarę, chciałalym aby tak 


wielka była, żeby obfitość moiego ku obie przy- 
"wiązania zrównała. : 


Widziałam dobrze, iż nie można było 


Frnewila odprowadzić inaczcy od lego my- 
Śli,i obłąkania, w które moie odmówienie 
jego żądańiom wprawiło Go było, tylko 
przez zdania zgodne z wewnętrznym lego 
gwałtownym wzrufzeńiem. Nad to, po- 
a do- 


E 1 


24 


History P. ERNEwIL tir 
dobno wymówiłam fię przed Ernewilem, 
lecz On iedynym był u mnie Bożyfzczem, i 
w tym, w którym znaydowałam fię pomie- 
fzanin, czyliż mogłam ważyć na fzali Ro- 
zumu moie wyrazy? .4b/ rzekł Ernewii 
do mnie, ścifkaiąc: mnie Wracafz mi dopie- 
ro życie śliczna Celino, iuż tedy iefleś mo. 
iq! -- — Lec hietraćhy czafn, i wfiady. 
my do Powozu, który mas przy końcu Ogro- 
du czeka. To rzekłfży Ernewil, porwał 
mnie mocno zad rękę, właśnie, daiąc mi u. 
czuć panowanie, którem Munad fobą dafą, 
Wynifzczona prawie przez uderzenie nieią- 
kie tyliącznych przeciwnych czucia, dałam 
fie prowadzić na kfztałe Niewolnicy, któ- 
rey wftyd niedozwala odzyfkać odwagi mo- 
gącey miłą przywrócić ley wolność, 

Zftąpiłam więc po Drabinie, którą mi 
Ernewil przyniofł, Wziął ią zaraz Ernewji, 
iza Grabinę fchował. Przefzliśmy przez 
Ogród, znalezliśmy tamże drugą gotową 
Drabinę ; po którey na wierzch Muru, wy- 


 dobywfzy fię, znalazłam trzecią z drugiey 


rony, dla doftania fię na drugą ftronę Mu- 
ru przygotowaną, W tego zamyfłu wy- 


 konaniu dwóch dawnych wiernych Rug Er- 


ne- 
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newila, Onemuż dopomagało, i czekali na 
nas z drugiey ftrony Muru przy Drabinie, 
Ci obydwie na Murze oparte Drabiny 
fprzącnąwizy , wrzucili w Foflę, aby nie 
zaraz po nafzey ucieczce poftrzeżone były. 
A tym fpofobem, gdyśmy niedali poznać 


Zakonnicom:, iakim fpofobem fchroniliśmy 


fię, fialiśmy fię befpiecznieyfzemi od maią- 
cey za nami naftąpić Pogoni, Poiazć po- 
cztowy, W którym rączych para koni za- 
przągniona była; na nas czekał, W ten ia 
wfiadłfzy, rzewnie płakać ipoczęłam , mo- 
wiąc do Ernewila: Wybacz tym oftatnim 
oim uczuciom, i miechciey fię nad niemi 
zafłanawiać. Czynię Cię teraz pelnowia- 
dnym Dufzy moiey Panem , która przez 
Ciebie tylko, i dla Ciebie czucia fooie wy- 
dawać bedzie pominna. Pamietay 0 tym, 
iż Ty ieden mfzyfikim fac mi fie pominie- 
pes! --- Ah! pomiedz, rzeki z żywością 
nadzwyczayną Ernewil, śż ża chcę fobie wy- 
flużyć ma nazmifko Małżonka, nie tracąc 
nigdy Imienia Twego Lubownika, i że » tych 
powodów z: I wego Jaczęścia moie uczynić 
ufiłomać będę. Ty mnie śliczna Celino od: 


daiefz życie, od Ciebie ie odebramfzy, dian} 


Cie- 
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| Ciebie wfzyfikie lego momenta poświęcić mo- 
| zg powinnością będzie. -- -- To rzekłfzy, co 
prędzey rufzyć kazał, abyśmy uciekli z te- 
| go mieyfca, które przez tak długi czas by- 
. ło Teatrem nafzych wfpólnych nie- 

| | fzczęsliwości, 


— 


H > ROR 
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Rufzywfzy w drogę Ernewil wyliczat Kraie » 
w którychby mogli miefakać, z Tych iednak 
obrał Szwaycary, Celina zaś nie w Kraiu 
iakim, ale w przytomności Ernewila ukontel- 
towanie [woie pokładała, Do Genewy przy” 
bymfży, trzy dni dla wypocznienia zabawilź s 
Ernewil dla Celiny przyiął Pokoiowg, która 
ze fig podobała, wzięta była do Frylurgu, gdzie 
Ernewil miefzkanie fwoie założyć maiae, po- 
fłanowił wniść w fzluby Matżeńjkie z Celing 
która ugryzieniem fumnienia żknięta; wyiednd- 
ta od Ernewila, aby pierwey przez Lifty Ro- 
dzice przeprofić urażone.  rnevil lubo 
z ciężkościa zezwolił i na to, ale pod kondy- 
cya, że ieżeliby za dni czternaście Refponfu od 
Rodziców nie było, tedy iuż źadney zwłoki nie 
będzie do zakończenia IMaryażu. Stało fię, 
iż Lifty do Rodziców pofłali; Ernewil z wiel- 
ka pilnością Celinie upłynione dni przypominał, 
na koniec niedoczekawfzy fię żadnego Refponfu, 
dnia pietnafłego uprofit Celing, że fię niezbraę 
niata przyfapić do zakończenia Ceremonii 1- 
tmierdzaiącey dożymotna Przylazń, 


W. dro- 


fi- 


7 
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| sh R drodze Ernewil uwiadomiż mnie, iż 


dla lepfzego fchronienia fię przed 
fzukaniem nas, Rodziców, przedfiewziął zą: 
prowadzić mnie do Szwaycar. Tam będzice 
my mogli fobie wieczną przyliądz wierność, 
Pytał iię mnie pótym, czylibym raczey in- 
nego fobie niechciała obrać Kraiu, ©ky- 
czaie Wiochómw przydał On, zdawały mi fig 
wcale być miezgadzażące fig z fpafobete Two- 
iego myślenia, a tym famym i moiego, gdyż 
nigdy inaczey, iako Celina myśleć niechce, 
Anglia zdawała mi fie ; naylepfzym dla nas 
fthromeniem, lecz gdy tamże Religia nafta Ka- 
tolicka nie ieff pamuiaca, mielebyśmy doznawać 
mufieli przykrości, a tym famym także ciefzyć fig 


„ korzyscia tamecznych. IMiefzkańców, myślenia, i 


czynienia »fzyjikiego podług upodobania.  Obró- 
citem przeto oczy na Szwaycary, otwartość, [żcze- 
rość, uczciwość tego Hraiu IMiefzkańców zdały 
mi fig być fpofobnemi do ufzczęślimienia nas 
w tym przed prześsladomanieńm fchřonienie fig. 
Z tym mfzyjfikim, ieżeli które inne mieyfce bar- - 
dziey podobať by Ci fig mogło, moła- kochana Che ` 
lino, tym famym dla mnie nayrojkofenieyfzym: fia- 
nie fig Miefekaniem, --- Na coż mi daiefe mieya 


, fea miefzkania do wyboru ? o 3 


i z” SZ 
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moge? ftukać więkfzey fzczęślimości, nad tę, te ` | 


z Toba zamfze zofławać będę? -- -- Gdziekol= 
wiek zofiamać mi przydzie, czyliż dla mnie inny 
midok miły prócz Ciebie znaydować fi będzie? 
Niechay tam znaydzie fię wolność zupełua, lub 
m niektórych okolicznościach ograniczona, ia ins 
ney, prócz abym Ciebie kochać mogła, nie żądam 
Niechay fobie każdy wyftawi to wfzyftko» | 
co tylko Lubownicy piiani (że tak rzekę ) 
fzczęściem pofiadania fiebie naypodchle- | 
bnieyfzego mowić z fobą mogą, wfzyftko to 
było rzeczą nafzey Rozmowy w drodze, 
Lecz z drugiey ftrony, nikt wyrazić niepo- 
trafi, iak ta fzczęśliwość napufzczona była 
trucizną ftrofowania wewnętrznego, i zgry- 
żoty naftępuiącey za moim poftępkiem. 
Gwałt fobie czyniłam w ukrywaniu przed 
Ernewilem moiego taiemnego bólu, który 
częftokroć niknął przez pociechę, iż fzęśli- | 
wą z Ernewilem być miałam, wytępiony; | 
lecz fkorom fama kiedy zoftała fię, fzturm 
gwałtowney zgryzoty ,o ferce moie uderzał, 
"i na ten czas/łzami zalewaiąc fię, wyftawo* 
watam fobie naftępność niefzczęśliwą prze- 
znaczenia moiego. 
Przybyliśmy nakoniec do Genewy» 
trzy dni prawie w drodze przepędziwizy. 
; Te- 


, 
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Teraz dopiero ochłonąc możemy. z% boiaźni, 
rżekł do mnie Ernewil. Trzeba na tym 
mieyfcu śliczna Celino cokolwiek odpocząć. 
Zabawiliśmy fię trzy dni w tym Mieście, 
przez które Ernewil przekonał mnie przez 


. fwoie ufzanowanie, i fwoią delikatność, iż 


prawdziwe o lego zdaniach było moie 
mniemanie. -- -- Przyiął mi Pokoiowę do 
ufiug, która mi tym potrzebnieyfzą była, iż 
nie będąc iefzcze iego Żoną, należało fię 
abym w ten czas miała przy fobie Towa- 
rzyfzkę, kiedy przyftoyność famey miz Er- 
newilem zoftawać niepozwalała, Gdy mi 


_ta Kobieta da guftu przypadła, wzięlismy 


lą z fobą.do Fryburgu, gdzie Ernewil przed- 
fiewziąt był zatrzymać fię, i tamże w fzlu: 
bne ze mną wkroczyć przymierze. Zamy* 
fem lego było, obrać fobie -w blifkości te- 
go Miafta Wiofkę, gdziebyśmy napotym 
żyć z fobą mieli, 

Przybywlzy do Fryburgu Ernewil, pod 
opiekę udał fię tamecznęgo Urzędu, i uło- 


„żył wlzyftko w ten kfztałt, aby nie prze- 


fzkodzić nie mogło odprawieniu nafzego 
Wefela,  Staranność lego ufilna, uczciwość 
łego miłości, żywość lego przywiązania, 
PE mi częfto do nóg moich upadaiąe 
H3 oświąd= 
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oświadczał, wfzyftko mi rokowało fzczę- 
śliwość, którey doznawać miałam -- -- Str- 
woóżyłam fię iednak, i niefpokoynąm była, 
żem moią ucieczką Oycu żalu dała przy- 
czynę, miłość albowiem, pomimo lego ku 
mnie forowości, mocnym mnie do Niego 


przywiązywała węzłem, i tego byłam zda-. 


nia, iż lurowość lego, była fkutkiem lego 
przefądów, nie fereca, Boleść i żal, którym 
czuła, iż Oycu z gryzoty mogącey życie 
lego fkrócić byłam przyczyną, tłumiły we 
mnie radość, żem doftała iuż Ernewila, i 
w: taką mnie wpędzały: markotność, żem o= 
neyże dłużey utaić nie mogła. ---- Poftrzegi 


to Ernewil,a że przywiązanie mnie kochał, - 


pytał fię o przyczynę fmutku moiego, ia 
zaś wżaiemnie tylem w Nim miała zaufania, 
iż nie przed Nim ukryć nie mogłam.  Móg 
kochany Ernewilu, znafz dobrze, iak czułe 
mam (erce, niedziwuy fig przeto i% matura 
fama do niego mtówi: Stateś mi fie teraz 
Ojcem , Iwoia przyiaśń, i Tmwoie o mnie 
fłarania mogą zafłąpić mieyfce' Rodziców, 
lecz ktoś moieysku Nim ma moim mieyfcu 
dopełni powinności? -- -- Biada mnie! --= 
BRozumiefa co cheg wyrazić! + -- Tefen 
teraz w {ch oczach niegodną abym Im data 


do- 
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domód moiego przywiązania! ---- Wybacz, 
1$ miefsam tmoię radość, daiąc Ci pożnać, 
ig czafami [erce moie w /mutku ieft pogrą- 
gone, lecz fam oraz myznafz, ih tog fevces 
gdyby inakfze miafo czucię, byłoby Ciebie 
niegodne! -- -- Niechźe wirge od: wfpaniate- 
go Ernewila tednę pozyjkam Tajke ; Na 
pifzmy do Oyca, prośmy Go 0 wybaczenie 
winy, do którey popełnienia miłość nas przy- 
prowadziła. -- -- Nic w prawdzie nie może: 
w oęzach lego nadgrodzić znpeinie tey mwi- 
ny, którą przeciwka lego powadze popelni- 
lam, ftaraymy fię przynaymniey prze% żalu 
nafzego oświadczenie zmazać tę okrobność s 
którą w poftepku nafzym upatrnie. +- -- Nie- 
chay okropne lego ftrofowania nas, ftang fie 
nafzym ukaraniem fpofobnym do zgładzenia 
winy nafzey. MW pośrzód ukarania dopiero, 
przepiniw[%y, można mieć Prawo profzenia 
o mybaczenie,i (podzięwać fie oneg oš otrzy 
mania. -- -- Któż wie nakoniec; INimogęż 
fobie przynajmniej podcblebiać 8 -- -- AXto 
mie! Może Ociec Jam fie o fwoię nieużytość 
Jrofuie, i obwinia ? Moge, czeka tylko na- 
Jego powrotu, aby Nas ufcijkat? - - O! 
iakby to byt fJzezgślimy dla nas moment, 


gdybyśmy przez JRntek. lego ku Nam przy 


H4 Wig 
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wiązania mogli u Nóg lego miłość fobie ba. a 
przyfiądz! -- 2. > 

Nic niechce innego, rzekł  Erneiwil, tyl. 
ko tego, czego Jama śądafź, ale wfzyfiko iuś 
do ufkczęśliwienia Twego Lubowuika ief 
gotowe; zutro przy Ołtarzu mafz lego ode- 
brać przyfięgę, a maaiemnie daiąc Mu rg- 
ke, Twoię wykonać, Ten Obrządek maiący 
zapewnić nafze ziednoczenie, teft teraz iftos 
tnym, Hrabia del Arnoncourt iuż zapewne 
ma ża rzecz naybewnieyfzą, śe dotąd mwg- 
zlem nierozerwanym miłości włączeni iefte- 
ŚMY, poczekaymy więc, ag te Nas połączą 
węzly, a w ten czas ulośozych przez Ciebie 
poiednania fig z Oycem cbhmyciemy fig śrzod- 
(ów; iug bowiem wte cgas bać fig nam 
uie będzie potrzeba , aby Nas gniew Qyca 
Twego mógł roxigezyc, +» =~ „Ah! kochany 
Eruewilu! zawołałam, nie bytośby to no- 
wą prazą mie ezekaiąc na mybaczenie winy, 
dopefniać nafzęgo buntu ?.-- -» Gdy moge- 
wy iefacze okazać uniżoność nafką, czemuż 
uiemamy fig przez nig adpufzezenia winy 
fpodziemać? -- -- Czemuż mamy uchylać fię 

od tych Praw, które Jama utworzyła Na- 
tura? -. -- Mieymty przynaymniey kochany 


Eruewil iak naymniey winy, którąbyśnzy 


à Jo- 
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i |, a fobie myrzucać mogli, a tym fpofobem fpo- 
. koyność wewnętrzną dla Nas BIĘdNAZY = = 
Iako ? zdięty żalem rzekł Ernewil, 
cbcefz fig cofać Celino w czafię famym u- 
fkczęsliwieńia mego? -~--~ Dla tego to czy: 
mię, odpowiedziałam aby firofomanie we. 
wnętrzne niektócito fxczęśliwości NAJZEJ, =- 
Na miłość więc Ciebie zaklinam > abyśmy 
fie wprzód, nim Matzeń/kie zawrzemy flu 
by, do Rodziców zgłofili. --- Kochafz mnie 
śliczna Celino! -- -- rzekł Ernewil, a coraz 
nowe wynayduiefz przefzkody, abym niedo. 
fiąpił życzeń moich zamiaru! ---- 245! gdy- 
byś dzielita fię zemną żywą znilością! ss- 
Dzieję fię nią zapewne, przerwałam Mu mò- 
wę ; i ziecierpłagpość moża równa fie zape- 
wne z Twoią; otym momencie, gdy s To- 
bg mómię,mw oczach moich awbydawać fig mus 

| fi, i ufprawiedlimia mnie, iegeli o oboiętność 
chcefa mnie obminiae ! --- Lecz gwalt, któ- 
ry fobie zadamy, i oftatnie ufilomanie nafże 
pozy/kania Rodziców tajki, przynaymniej 
dowodem będzie, ześmy byli godni lofu lepfze. 
g0: = -~ Ab! ia rozumiałem rzekł Ernewil, 
iż dzień iutrzeyfęy dla mnie nayfzczęsli. 
z(zym będzie! -- -- Ahl odpowiedziałam , 
także wiele po mnie myciągafa kochany Er 

El € ng 


I22 -.Rozpziaż XH. 

mewilu ! +--- Ah? zawołał tonem rofpacza- 
iącym Ernewil, lakżeś mielitościwa ! --- -- ż 
Także dręczyf/e śliczna Celino fłatecznego 
w przychylności Lubownika Twego! --- 

Poftrzegłam, do ezegoby nasto roztrzą- 
fanie zaprówadzić mogło. Abh! iakż pro- 
gne jg, rzekłam, Twoie nie/pokoymości ! --- 
Czyliż mątpifs o moiey wierności £ --- Przy- 
fiegam Ci ią fa nowo, ale pozwól mi tey, 
ofłatniey, o którą Cie uprafzam, doznać 
fajki! -- -- Potrzeba tedy ( rzekł do mnie ) 
na odpis od Rodziców.dni czternaście czekać, poa 
nieważ Poczty droga nie ieft profla -- ~ Czter- 
naście dni zwłoki dla kochaiącego! -= -- Stufzna 
przyczyna rofpaczy! -- += Jeżeli Kochaigcy ro- 
fpaczać zechce, rzekłam, Prgyiaciotka Tego; cie- 
Jfeyé Go będzie. -- -- Widzę, rzekł Ernewil 
trochę pomyśliwfzy, Jż na Twoim zdaniu 
przefiać potrzeba znam moc Twoich przyczyn, 
widzę ich, gróntowiość; -= -- Wybacz, żem one 
przez czas nieiaki zbiiał, ponieważ miłość pier- 
wjfze, niżeli uwaga ma fmoie Prawa, -- -- Nu- 
zez więc, zdaię fig na T'woię wolą, -- =- Lecz 
nietraćmy czafu, który ieft dla nas Oboyga dro- 


gim , pifamy coprędzey -- la oddam Lifiy iedqc=* 
mu uczciwemu Kupcowi, który oneż fwemu Kora 
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refpondentowi do Lugdunu przefzle, z tamtego 
Miafta niechay na Pocztę oddane dopiero będa; 
gdyż ta ofirożność przefzkodzi, aby maieyfce [chro- 
nienia fiz nafżego- nieodkryto fię. Kupiec albo- 
wiem Lugduńjki odbierze odpis z Poczty, i Nam 
go przefele, Ale, przydał Ernewil ze drzeniem, 
gdyby. też przypadkiem 2 niebyt dla Nuas poz 
my ślny , kochana Celino, będziefz że iefzeze wy- 
naydować do ziednoczenia Nas przefzkody? Spu- 
sciłam na te fłowa oczy, zatumieniłam fię, -- 
i nakoniec weftchnęłam z ferca. -- -. 4h! 
Ernewilu! odpowiedziałam, Coż fobie twyóż zyć 
będziefa? -- -- Zacoż zadaiefz mi takowie pyta- 
nia, które mnie w pomiefzanie wprawiac mu/ż ż947— 

żyż niewiefz, iak ferdecznie Ciebie kocham! =- 
Czyliż niedoświadczyłeś, iaka mafa nad fercem 
moim przemoc? -- -- Ah! miatem być, odpo- 
wiedział Ernewil, biorąc Papier do Liftu ; d- 
fania, iutro T'woim Mężem! ----- Miey cierpli- 
ość, rzekłam, będziefe Nim ża dni ezternaście, -- . 


Miey cierpliwość, odpowie, będąc, właśnie iak 


gdyby na fiofie goracym ofadzonym! -- -- Po- 
zwo] więc mi fig przynaymniey na moie lofy u- 


Zalić. == -- O! także Ludzie mało maia nud foz: 


„ba mocy ! ---- Dla tego to gapeume ief, 1A at 


ja czułemi : JESS IE (9) ia. ‘fy zac, tzekłam: do 


Nice 


124. RozpziaL XII. 
Niego: Kochany Ernewilu! Źaląc fie, utrdcifz 
Kuryera, i znowu trzy dni cierpliwości przyczy» 
nić będzie potrzeba, --- Trzy dni przyczynić? -« 
Ah! iuż fig żalić nie będę! - oto pifać zaczy- 
Ham, 

Napifał więc Ernewil do Hrabiego de 
PArnoncourt Lit, którymby nayzakamie- 
nialfze ferce zmiękczyć był powinien ; ,, od 


» malowawfzy nayżywfzemi kolorami udrę- 


» czenia miłości, którycheśmy zobopólnie 
» doznali, ufprawiedliwiwfzy fię z fwega 
s poftępku, iz dał fobą powodować czuciu, 
s» któte za. niefprawiedliwe niepoczytał , 
; określiwfzy panowanie tegoż łagodnego, 
» 1 okrutnego! dla Nas czucia, i niemożność, 
s; w którey zoftawałam, poświęcenia fię 
sena ufługę Bogu, bez popełnienia okro* 
»» pnego krzywoprizyfięftwa, nie taił tego, 
» iż Nafz śmiały poftępek w oczach czci 
sy godnego Qyca ftrafznym ftawić fię mufiał; 
„ wyznawał obfzerność całą nafzey winy, 
„ Profiliśmy Oboie o wybaczenie oneyże, 
» Odwoływaliśmy fię do fentymentów Oy- 
„ cowikich. Wyraziliśmy, iż: uznaiąc Pra- 
» Wa, które Dawca życia nafzego ma nad Na: 
s, fzą wolą, oczekuiemy, maiąc w wieczne 


s: wniść fzluby, przebaczenia winy, które 
na- 
33 
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» nafza -pokora i pofzanowanie otrzymać 
» by powinny. Przydaliśmy nakopiec, iż, 
» gdyby na moment chciał zapomnieć o 
„ wielkości przewinienia nafżego, znalazł- 
» by Nas dla nafzych poftępków godnych 
s, fwoiey dafki. 

Skończywfy Lift Ernewil, rzekł do mnie: 
„Ab! kochana Celino! dakże te dni czter= 
maście będą dla manie długie, i miefpokoyne! =- 
Lecz gdy fie Jkończą, mię zechcefż iuż być 
mwięcey nieubłaganą na moie prośby! -- -- 
Twóy Lubownik będziefa tuż mógł mówić 
do Twego ferca? -- ---- Będziefk tuż fly- 
Joal zapewne % mych uft ( wyrażaiących tak 
częfto podchlebne czucia dla fiebie ) /mże 
tak dawno upragnione Małżonka? ~- -- A 
nammet, przydałam, żak dawno zafłużone || =- 
Utrzymuy tylko nadzieię możę Ernewilu 1 
Podcblebiaymy fobie: Is móy Ociec fuic 
z fmoiey furowości, 

Ernewil uftawicznie z ofobliwfzą tro- 
chliwością rachował mi dni upłynione, i ka- 
zał mi uważać zmnieyfzenie fię dni do ocze- 
kiwania wyznaczonych. Jeżeli w czterna- 
fiu dniach, mówił, Hrabia de l Arnoncourt 
nie uapifze do Ciebie, odważę fie ttomaczyć 
lego milezenie , i pozwolę, By zmoia miłość 

ma 


r26. 'RozpziaŁ XIL, 
mówić do Ciebie poczeta, -- -- Nie, śliczna 
Celino, nie, zuż więcej mego ufaczęśliwienia 
odmioczyć mie bedziefz, czego ia po Tobie 
żądam, iefi bez wątpienia ofiarą, którą prze- 
cim Lo obowiązkom a fiebie nczynifz. -- 
$-Twoia smitość mie powinna Cie- 
bie | 0 Twoim włafnym u/pva- 
miedlimić „ miezechcefy gaf odmówić tego 
as ścia roj fpacry Twego Lubownika, ktòres Le- 
go winna udrgezeniu, -- -= Kochana Celino ! 


s 


Wztnójcy dzień nadchodzi! -- -- Ernewil będzie 
Twoim IMałzonkiem! =- > Ah! wie ofz Erne- 
mili, mówiłam, iak fama tego żadam! -- -- Ia- 
` koz w rzeczy famey, dzielłam fię z Nim 
upragnieniem tego związku; lecz Oyca mo- 
jego milczenie firach śmiertelny w- móy 
Dufzy czyniło ! 


Czternaście dni upłynęło bez nayjmnieye', 
i 


1 


{zey od Oyca móiego odebraney wiado:* 


mości. Piętnaftego dnia, zaledw6 eo świ- 
tać poe Ernewil pobudzi? wfzyftkich 
fwojek 1 użących, i przyfzedł pode Drzwi 
moie, by ini przypomniał, iż czas przeze- 
mnie wyznaczony upłynął. «- -- Mego do- 
świadczenia, rzecze, czas mingt, iuż też nadfzedź 
czas uwieńczenia moiey. miłości! =- -- Otwie- 


ram Mu Drzwi mego: Pokoiti., a On fcifną= 
wizy 
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wizy mnie mocno, rzecze: Kochana a. 


ry’ 


b. niechay to.przytulenie 1 > będzie zne 


[zego ziednoczenia. -- -= INic nas wigcey a zig- 


lić od fiebie niepotrafi! -= ~ Lecz, Ów 
| co prędzey, gdyż Xiadz na Nas czeka 


famą zafianowić fię mogłam. 


" iakże dla mnie te fa drogie momental! ---- wi En 

bierze mnie za rękę, 1 korzyfaiąc z zapa 
| łów ferca moiego, ciągnie mnie, i przed 
i  Oltarzem wprzód ftawia, nim nad fobą 
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ZBIOR HISTORYI PANI ERNE- 
WiL ZAWIERAIĄCYCH. 
aa aa aa 


oi I. Obifuią fie przymioty Rodziców 
Pani Ernewil, Dofłoyność Teh, i miey(ca Mie- 
fzkania. Namienia fie Rodaeńfiwo, edukacya od 
Rodziców dana, Dla poloru, koncert dwa razy 
co Tydzień był wyznaczony. Talenta Celiny 
wielu Czcicielów Jetagnety , między toremi Ka- 
waler Armin celował, lecz czułości Damy dla fie- 
bie mie ziednał, Celma widząc fig być nieporu- 
Jeong wielbieniem fwoich Czcictelów, fadzita fig 
być wolną od miżości, w fwoich tylko. Przymio” 
tach maiąc upodobanie. Na Karcie 7 


Rozdział TT. Dowiedziawfzy fig Celina" 0 przy- 
byciu Kawalera Ernewila, ofobłiw/zą chucią zdięe 
ża widzenia Go iak mayprędzey,  Zapewniona 
od Qyca o bytności lego iutrzeyfzey na Koncèrt, 

ziwi fie przefadowi wyrzeczonemu względem te- 
go Kawalera, Nie widząc Go z zalety tylko 
przymiotów lego wyfiuwuiąc Ofóby imaginowane 
wyobrazenie, niefpokoyność wielką w fobie wanie= 

ciła. Do grania Koncertu pominawfzy Armina, 
dała:prym Ernewilowi, który tako wfpólnie tak 
Jam gratąc, ofobliwiey dyftyngwował fie, a w Ce- 
linie o zacności fwoiey powięk(zył [zacuneki przy” 
wiązanie, 13 


Roz- 
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Rozdział HI, Wiele uciefeyta fig Celina, gdy fe 
dowiedziała, że na trzy dni na Wies do Zamku 
Rynau wfzyfty % Ernewilem mieli iachać, Zna 
laała iednak tam puzykrość dla febie, gdy w za 
myjłach Tey wielką przefzkodą byt Armin, czę- 
fio natrącaiący fie % zalecawiem fiebie, 1 Pam 
Neryl młoda Wdowa fwemi podchlebnemi feiu- 
kami Ernewila-do: ciebie necae od przefławania 
z Nia odciągała, Lecz ani P. Neryl, ani Ar- 
min miekorzyfiali x: fooich Proiektów „Celina 
zas przy Roatywkach tyzechdniowych ma PU" zna 
lazta "fpofobność'i dowiedzenia fe od Ernewila 
o lego ku fobie przychylności, 4 wzaienmaści 0» 
Świadczenia; Co wielkich trojkliwości Jey fiato fie 


przyczyną, SE 


Rozdział TV. Po kilkodniowym po Podróży nie- 
widzeniu Eynewila niefhokoyną była Celina, az 
po odebraniu Biletu od Eimewtla, i odpifania fwe 
E0 (pokoynieyfaq zofała, Po Koncercie, 'iż Era y 
news na Wieczerze byt profsony, P. Neryl 
= mieukontentowaniem odiachała, Armin zat vofpaż 
cag przeiety, iż lego Przeciwnik otrzymywać 
pierwfzeńfkwo, Celina: 2 Ernewilem udaw/zy fig 
do Ogrodu, waaiemmnie fig o foie} uprzeymośći 
zapewniali, -i 0 nfirożmośći potrzebney: względem 
Swoich Nieprzyiaciot, matących baczność na Jeh 
obroty uwiadomiali, Dla tego dali fobie: bafło , 
aby na pozor: wfżelką oboiętność wzęlędem J/iebie + 
zachowywali. 


w. 
v 


Rozdział V. Podług wfpolney umowy Eytewil 
przez niewidzenie Celiny w wielkiey był nudności 
że mujia? przebywać z P, Nepyl, „Celina zafo 
tym dowiedziawfży fie przejławaniu , podćyrzii» 
wemi o fłatećzmości lego trapiła fie navżekoniana, 
lecz wybita ie fabie; za a dego do OR 3 

$ 13 


x 
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du; gdzie, aby uniknęli powierzchownege poro= 
aumienia fig, dali fobie buffo, aby w mocy z fo- 
ba fie ciefzyli, Ufzcześliwienie to przez trzy 
miefiące bez pofirzeżenia trwało. Pani Neryl nie- 
przejławała % [woią paflyą naprzykrzać fe Er- 
newilowi, Armin zaś Celinie być natrętnym nie- 
emiefzkaź, lecz Oboie w fwoiey chęci niectrzyma” 
li utku, Trwogg wielką Celinie uczynił byê 
Lif bez podpifu do Oyca przyfłany , który lubo 
niebyt fkuteczny do odkrycia związku ulubiony 
Pary, Ociec iednak pofłanowił zakazać przeby= 
wać w Domu fwym Ernewilowi, © czym Celi- 
na Go uwiadomiła, 


Rozdział VI. Celina w Ogrodzie zamiafł Erne- 
wila, Armina z Ajfyflencyą zafiała, od ktorego 
mimo ley krzyków. í: opierania fie porwana % O- 
grodu, i do Poinzdu dla uwiezienia zaprowa- 
dzona zofłofa, Ociec Celiny krzykiem obudzony 
nie zafławfzy. Córki, w wielkie wpada narzekania, 
«wykonanie tey fprawki na Ernewila zwalaiąc. 
Ernewil zaś wpadłfzy niefpodzianie na te roz- 
ruchy, mie tylko z winy na Niego włożoney oczy- 
Jeczaia, ale iefzcze odzyjkania Celiny: przytmu= 
ie ma fiebie obowiązek. * lakoż natychmiafi fkoi- 
czyw/zy z gotowemi Ludźmi, dopędziw/ży ucier 
kaigcęgo ż Celing Armina, a przez poiedynek 
z konia zwaliwfzy, Celing nowym dowodem od= 


a 
tg 


wagi zobowiązał: fobie, a. dla obligowamia Qyca 


Tey dla fiebie, do Niego pofpiefza, nakazawfzy 
Pofłylionowi , aby z Celing za Nim dążył. 


Rozdział VII. Celina Niewiafię iadącą 2 fobą, 

zapewniając, iè żadney mie będzie miała przy- 
krožci dla tego, iż x porywaiących Ig była liczby, 
dowiaduie fie ed Niep jà byta. Pokojową Pani 


m. 
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Neryl, + ge przez ley wynalazek to paywanie 
fiato fig, i aby fię bynaymniey nieodkładało, przy- 
nagliła. Celina wyfławuiąc fobie żal Rodziców, 
którego ta [prawa była przyczyną, wielce fię tra- 
piła, i te utrąpienia fanawfzy w Domu, przez 
doznanie wyrzuty Rodziców, tak fobie wyfta- 
wiata, zifcity fie. Gdy Ociec Celiny: oświadczać 
podziękowanie Ernewilowi za heroizm lego, na- 
brawfey ochoty Ernewil profit, aby za Niego Ce= 


lina była wydana, na co wbrew fprzeciwiatące fig. 


etrzymaw(zy zdanie, ftrapiony> odfzedź z Domu 
Hrabiego, 


Rozdział VIIE. Ociec Celiny pozbywfzy fię Er- 
newila, uczynił radę z Zoną (wolą, iż Celink 
z niewagi uczynioney Famili zetrzeć mie może, 
chyba przez przytęcie Zakonnego życia, przez eo 
3 Ernewil ufpokotonym zofłanie. To przedfiem 
wzięcie mieodwłocznie wykonano, gdy naftępu= 
iącego wieczora Celine do Opawa odwiezli, za- 
bramialąc wfzelkiey z pofironnemi, nawet rozmo- 
wy, ofobliwie z Ernewilem, Lubo Xient, wi- 
dząc, żć pomiewolnie oddana Celina nie mia- 
da ducha prawdziwego fRużenia Bogu, wyiednała 
aby przez trzy Miefiące dla nabycia prawdziwe- 
go powołania probowata fie, Celina tednak tra- 
piła fię niezmiernie, że bez nadziei widzenia 
fie wErnebilem od świata oderwana była, t 
do czynienia tey Ofiary przymufzana, do 
którey wykonania nigdy przekonać fie nie mogła, 


Rozdział TX. Celina zofłaiąc w Klafztorzę, 
w utrapieniach fwoich iedyną ulgę w famotnośce 
oddzielaiącey lą od wjfzelkiego przefiawania 
% Miefzkaiącemi, pokładała. Wiest nawet 
vozekodząca fie po Klafztorze o Kupcu przedaią- 


cym piekne Za tania cene Obrazki, MPRI 
I2 


6e 


ŻA 


nakoviec prośba z konnicy. aby iako zna- 
fie na Ryfunkach, pieknych 8 Kope foty- 
bow wybrała , zni woli fa, iż zefzt a do Kupca, 
w v który m poz na w/zy Erne wila, niewymowną c CZU- 
zdięta, tak tednak pomiefzanie ukryć po- 


em Jw oim rozmaw iata ; a co więk/za, 
ı [obie przedanym Bilet od Kochane 
wego. „gdeisała Ą ko a puii ape. lat, 


ne Bilet y, 


Rozdziat X, Podług wyrazu Ernewila nacho- 
dziła códziennie Celina Pifmo, w którym wolnosé 
ley p zywyócić obiecuie Niewyz gznaczaige a» 
go czofu, ami fi pofobu, z przyczyny, że iefzcz 
nie miał do tego w/szyfikiey gotowości, To uta- 
ienie wielu trofkliua*ci, i wniofków Celing na- 
bawiło, ofobliwie, gdy Ernewil otdaliwfzy fe 
na ośm dat, dlate nietyt przez fwoie pifma wi 
taym.  Ociec Ce liný Jprawiedliwości 2 Ar- 
14, 1.P. zain pofzukuigc, na wiadomości o 
terci wfzego, a na oddaniu fię na życie 
pokutne drugiej pr zefła? ; Dobra od Niey ofiavo- 
wane, aby uniknął cenzury fprzedaw(zy na Ubo- 
gie rozdał. Powróciwfzy dnia dwunafego Er- 
newil przepr fza_ Celine, datąc przyczynę nies 


7, 


bytności fwoiey, oraz otwiera Proiekt ułoż ONY 
iż pojrzedaw/zy Dobra, gotów ief wyniofł(zy 
fieza Granice z Nią, gawartfey dożywotnie 
zwiazki « życie [pokoynie przepędzać; Co Tey 
miezliczo ych | 1 viefpokoyności fato fe 
$rzyczyną z i wbrew poyść przeciwka Proiekto- 
wi odważy da > 


i% padeyr venia Żadnego niefprawiła, $e: 


.2 


28, 


Roz- 


R 
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Rozdział XI. Celina w fwoim -zdaniu oświad= 

| czonym Ernewilowi: trwatąc, długo wytrzymywa= 
ta.: Dla przydłużenia fobie czafu, profita Xieni 
o kilka dyi pod pozorem lepfzego żreflektowania 
fie, tego nicotrzymawfzy,: tzami fe oblewaiac 
trapiła fie, Fiafunek ten firajznych. fnów byg 
przyczyną, po których gdy vzeczy brała na u- 
wagę, wniofla fobie, śż żyć fwobodnie nie może, 
żylko przez Ernewila. Od ktorego gdy dobitniey- 
JRe i ofłatnie odebrała nalegania, odważyła fie 
na koniec odpifać, iż podług lego zamyflów -poz 
wodować fig będzie, «Tę rezolucyą odebraw/fzy. 
Ermewil, upewnił lą, iż wielka była gotowość 
do uwolnienia ley, które zaraz o północy wyka” * 
na fie. Jakoż przybył Ernewil pod okno Celiny, 
która po wielu octąganiach fie, dopuściła na JE 
tek, iż była po drabinie (prowadzona do przygo- 
towanego pod murami Poiazdu, 102 


Rozdział XI., Rufżywfzy w droge, Ernewil 
wyliczał Kraie, w którychby mogli. miefzkać 
_ atycb tednak obrał Szwaycary, Celina zaś nie 
w Kraiu. takim, ale w przytomności: Ernewila 
ukontentowanie fwoie pokładała. Do Genewy 
przybywfzy, trzy dni dla wypacznienia zaba- 
wili; Ernewil dla Celiny przyżął Pokoiowg, 
która że fię pódobała, wzięta była do: Fryburgu, 
gdzie Frnewil miefzkanie fwoie założyć maiąc, 
pofanowi? wniść w śluby Matżeńjkie x Celina, 
Ktora ugryzieniem fimienia tknięta, wyiednała 
od Ernewila, aby pierwey pr ez Lify Rodzice 
przeprofić urażone, Eynewil lubo z ciężkością 
zezwolił i ma to, ale pod kondycya, że ieżeliby 
za dni czternaście Refponfu od Rodziców mie 
Żyło, iedy iuż żadney zwłoki nie będzie do %a- 
koitczenia /Maryażu, Stato fie, iż Lifiy do = : 
; RT i 
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g 
| dziców pofłali; Ernewil z wielką pilnością Ce- 1 
linie upłymione dni przypominał, na koniec nie ii 
doezekaw/ży fig żadnego Refponfu, dnia pietna- f 
fiego, uprofiè Celing, że fię nieżbraniała przyfła= 
pić do zakończenia Ceremonii utevierdzatącey do- KE 
żywotnia przyiazń r4 j 
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